Nr 83 


Wychodzi codziennie tano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redakcyi, Rdministracyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 


Telefonu Na 1672. 


Rękopisów Redakeya nie zwraca... 


Sroda 9 '22: kwietnia i908 r. 


Administracya otwarta od 10-—4 po południu i od 6—8 


wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE 


Rok II. 


miesięcznie kwart. pódłroci reczale 
Prenumerata: W kraju —.86 2.50 4.50 8.— 
Za granicą 1.35 4.— 7.— 14,— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 


pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz. 


DZIENNIK KIJOWSKI =: 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 


Administracya. 


Lecznica chirurgiczna r 


i terapeutyczna 


d-rów K. Kowalińskiego, 


B. Kozłowskiego, 


M. Łążyńskiego, A. Modrzew- 


ku skiego, M. Pieńkowskiego, R. Sokołowskiego I R. Wellera. 
Kijów, Bulwar.-Bibikowski Nr 4. Telef. 1394 ;$,53 


przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem osób z cher. zakaźnymi i umysłowymi) za opłatą 


kosztów utrzymania i leczenia od rb. 4 do 7 


dziennie. Przy lecznicy w amhbulatoryum 


tanie (wejście od ulicy) lekarze specyaliści udzielają porady przychodzącym co- 
dziennie od g. 8 do 3 po poł. Tamże konsylia, badanie zdrowia mamek i usługi, masaż, 
elektroterapia. 


W pracowni (laboratoryum) chemiczno-bakteryologicznej pod kierunkiem d-ra A. Mo- 


drzewskiego wykonywują się rozbiory błonek defterycznych, 
nasienia, nowotworów, pasożytów skórnych, plwocin, ropy, treści żołądkowej i 


Że szczepienia ochronne. 


. 
4 


Jajka czekoladowe 


Eyo A. 1 ABRYKOSOWA i tów 


kału, krwi, mleka, moczu, 
t. p, a tak- 
352—,„—31 


Oddział Kijowski, Kreszczatik 27. 
Telefon (611. 


NA ŚWIĘTA WIELKANOCNE 


wielki wybór 


/ 
„KRASZANEK. 


©66 Zabawki dla dzieci. 060 
Przyjmuje zamówienia na baby, mazurki, torty i inne pieczywo. 


Codziennie świeże cukierki czekoladowe i deserowe, cukierki śmietankowe 


torty, ciastka, pieczywo, czekolada z mlekiem do jedzenia i gotowania, kakao, 
marmoladki, karmel, 


wa, biszkopty angielskie, pastylki, 


ka- 
monpensió, konfitury, 


kompoty, owoce w cukrze, owoce suszone it. p. n 

W pierwszy i drugi dzień Wielkiejnocy magazyn będzie zamknięty. W trze- 
cie święto magazyn otwarty od g. 1l-ej do 3-ej po poł. 
Zamówienia na baby, mazurki i inne pieczywo przyjmuje dópie do 
1084-4-3 


Wielkiego czwartku. 


10,000 


Willa Wanda. 


Hyacyntów, Tulipanów, Narcyzów. Róże, Azalie, Rododen= 
drony, Konwalie, Gożździki, Bzy, Cynerarye, Primule, Rese- 
da, Fijołki i Żardynierki proponuje zakład ogrodniczy 


Stefana Lesisza. 


Mar.-Błagowieszcozeńska 104, magazyn na Kre- 
szczatiku 38, gdzie hotel „ kk x 
l—,„— 


Nauheim (Księstwo Hessen Darmstadt) 


— Dom Polski. 


Utwarty od d. l-go maja. Wygodnie urządzone piękne pokoje z balkonami, winda, 
hydrauliczna, blizko łazienek, książki i gazety polskie. Kuchnia polsko-francuska. Usłu- 
za polska. Opieka dla pacyentów zapewniona. 


Właścicielka Helena Szczepanowska. 


— a 


Na sezon obecny. 


Parasolki: pg" 
Kapelusze: 


damskie, dziecinne we- 
modeli. 
Zagra- 


dłag ostatnich paryskich 
Najnowsze ;;ż,. dodatki do 
strojów damskich. 
jedwabne i 


Bluzy damskie we” $ Pa 
Halki jena: 


Bielizna męska. Krawaty. 


zagranicznych 


Perfumerya i krajowych firm 


i wiele innych nowości sezonowych. 
Otrzymano w największym 
wyborze w sklepie mod 


i galanteryi. 
Domu Handlowego 


B. 1. KARANTBAYWEL i 3-ka 


za ratuszem. 
Ceny bez wšpółzawodnictwa. 


2—,--2 


Bazar świąteczny 
KWIATÓW 


„Fioraść Mikołajska Nr 3. 


1724—5—2 

m O) 

Rada Gospodarzy. Klubu 
Polskiego „Ogniwo“ 


më zaszczyt zawiadomić, że w dniu 
i5-ym b. m. o g. 1 po poł. odbędzie 
się: 


(NIGZNE ŚWIEĘDNE, 


|. 
bilety w cenie rb. 2, dla członków i ich 
rodzin i rb. 3 dla gości do nabycia u pań 
Gospodyń, członków Rady i intendenta Klu: 
bu. 1728-5-2. 


Schronisko $-tej Jadwigi. 


Tanie współne mieszkania dla młodych 
kobiet, szukających pracy. Wiadomość w 
Biurze Pracy, Mała-Żytomierska 8, lub u 
głównej opiekunki Lucyny Frepont, Pusz 
kińska 6, m. 17. 195—,—7 


Adres: BAD-NAUHEIM, WILLA WANDA. 


1410-16-7 


Sklep herbaty 
poleca s 

N AE | najiozmaitszy wybór 
d Swie d przy kupnie towarów. 

Otrzymano w wielkim wyborze cukierki Abri- 


„ROSYA” W.-Wasylkowska 8 
PREMII 


Ruski dla Handlu Zewnę- 


i ijowski 
trznego Bank (Subzodaział na 
Padole) z powodu świąt Wielkiej Nocy bę- 
dzie zamknięty w dnie: 11, 12, 13, 14 i 15 
kwietnia cały dzień, a 10, 16, 17, 18 £ 19 
kwietnia r. b. będzie otwarty od g. 10-ej da 
g. 12 w poł. Dla opłaty według weksli ter 
minowych na d. 11, 12, 13, 14, 15 i 16 kwie- 
tnia Kasa Banku będzie otwarta dnia 16-go 
kwietnia. 1663—4—2 


KALENDARZ. 


Maryi. 


Blure Tew. Oświata (Kreszczatik 1 Klub 
<Ogniwo»), otwarie od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
południu codziennie oprócz niedziel i świąt. 


Pol. Tow. Miłośników Sztuk! Kreszczatik Nr 41 
Kancólarya vtwarta od i4-1 i od 6—7 wie: 
corem. 


Blure Kała Kablet-Polek (Luterańska 6 m. 15) 
otwarte od g. 12 do 2 w poniedziałki, wtorki, 
czwartki i piątki. 

Biuro Polskiego Tow. Ketonii Letnich (Funda- 
klejowska 26, czytelnia p. H. Oleckiej), otwarte 
codziennie od godz. ll-ej do godz. l-ej i od 
godz. 3-ej do godz, 5-ej, w niedzielę i Święta 
od godz. li-ej do 1-ej. 


Bluro Zwiazki Rówa. Koblat Pelekioh (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej), 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12 —2 
pp., przyjmuje wpisy oraz udziela informacji. 
Bibiloteka mlejeka: od 8 do 8. 
Biblieteke Uniwaroytnaka' od R do 3, 


E 
Przegląd polityczny 


w (22) 


Rekonstrukcya gabinetu w Anglii. —Nowi ludzie. — 
Misya watykańska kanclerza niemieckiego. 


Rekonstrukcya gabinetu angielskiego 
jest już ukończoną. Z chwilą usunięcia 
się umierającego premiera Campbell- 
Bannermana i powołania na jego miej- 
sce kanclerza skarbu, Herberta Asqui- 
tha, zmiany w całym gabinecie okaza- 
ły się koniecznymi. Zanim o nich mó- 
wić będziemy, musimy zaznaczyć dla 
ińformacyi czytelników, że minister- 
stwo angielskie według niepisanego 
prawa publicznego skłuda się z dwu 
części: z ministrów, tworzących w ści- 
słem słowa znaczeniu „gabinet* i z 
ministrów, stojących poza gabinetem. 
Rada ministrów składa się z tych mi- 
nistrów, którzy do gabinetu należą, 
inni są wprawdzie kierownikami urzę- 
dów naczelnych lecz do rady ministrów, 
czyli do „gabinetu* nie należą. 

Po usunięciu się Campbell-Banner- 
mana i Earlsa of Elgin'a gabinet angiel- 
ski składa się obecnie z 18 członków, 
którymi są: premier i pierwszy lord 
skarbu, Asquith, lord-kanclerz, lord 


Loreburn, lord-prezydent tajnej rady, 
lord Twceedmouth, kanclerz przechowu- 
jący wielką pieczęć, markiz of Ripon, 
kanclerz skarbu, Lloyd-George, mini- 
ster sprawiedliwości, H. Gladstone, mi- 
nister spraw zagranicznych, sir E. 
Grey, minister kolonii, Earls of Crewe, 
minister wojny, Haldane, minister In- 
dyi, lord Morley, minister marynarki, 
Mackenna, sekretarz dla lilandyi, Bi- 
rell, sekretarz dla Szkocyi, „Sinclair, 
kanclerz ksiestwa Lancaster, lord Fo- 
wler, prezydent urzędu dla handlu, 
Churchill, prezydent urzędu dla spraw 
samorządnych, Johu Burns, generainy 
poczmistrz Sydney Buxton, prezydent 
urzędu rolniczego, Earls of Carrington 
i prezydent rady szkolnej, Runcimon. 
Prócz tych wchodzą do gabinetu czte- 
rej sekretarze stanu dwaj dla mini- 
sterstwa wojny: lord Lucas i Acland, 
sekretarz stanu dla kolonii, Seely i se- 
kretarz stanu dla Indyi, Buchanan, ci 
czterej powołani zostali dopiero po re- 
konstrukcyi przez premiera Asquitha 
do gabinetu. 

Najbardziej interesującą osobistością 
w nowym gabinecie jest prócz premie- 
ra, Herberta Asquitha, nowy prezydent 
urzędu handlowego, najwpływowszego 
urzędu w Anglii, Winston Churchill, 
syn zmarłego przed trzynastu laty lor- 
da Randolfa Churchilla, jednego z naj- 
wybitniejszych ludzi epoki wiktoryań- 
skiej, herolda polityki konserwatywnej, 
przeciwnika Gladstona i zapalonego 
obrońcy ceł i zapamiętałego przeciwni 
ka teoryi wolnego handlu, manczesty- 
ryzmu, cobdenizmu i tych wszystkich 
haseł, które dzisiejszy system ministe- 
ryalny popiera. Obecny prezydent urzę: 
du handlowego Winston Churchill, po- 
tomek księcia Malborough, jest zdecy- 
dowanym wolnohandlowcem, pogromcą 
Chamberlaina i agitatorem antycelnej 
polityki. 

Wschodzącą gwiazdą Anglii jest o- 
becny kanclerz skarbu, Lloyd-George, 
polityk wielkiego tałentu i polityk wiel- 
kiej popularności. Adwokat z małego 
miasteczka w Walii, wybił się własnym 
wysiłkiem, prucą i talentem i już w 
poprzednim gabinecie zwrócił na siebie 
uwagę. Dziś ma olbrzymie zadanie u- 
kładania budżetu DE Ropa LSZÓR pań- 
stwa na świecie. Stronnictwo liberalne 
w Anglii ma obecnie trzech represen- 
tatives men: Asquith, Churchill i Lloyd- 
George. W najbliższej przyszłości musi 
stronnictwo liberalne stoczyć walną 
bitwę z rosnącym we wpływ stron- 
nictwem  robotniczem i z konserwaty- 
stami, którzy przy każdym wybo- 
rze uzupełniającym wychodzą zwycięz- 
cami. 

Żądanie utrzymania liberałów przy 
władzy spełnić mogą ci trzej kierowni- 
cy liberalnej polityki w Anglii. 

Kanclerz niemiecki bawi w Rzymie. 
Nietylko w kołach rządu włoskiego 
ks. Bülow konferuje celem torowania 
dróg skrzypiącemu trójprzymierzu, lecz 
szuka zbliżenia w kołach Watykanu, 
aby skrzyżować wpiywy katolickie. 
Idzie nie o samą jedynie stolicę arcy- 
biskupią w Poznaniu od roku osiero- 
coną. Kanclerz niemiecki szuka po- 
mocy dyplomatów w kollegium kardy- 
nalskiem, wnosząc i tam swoją baka- 
tystyczną nienawiść przeciw Polakom. 

Ohydna gazeta śląska  „Schlesische 
Zeitung*, która zawsze wymyśla za- 
machy na polaków, donosi obeenie z 
Rzymu, że kanclerz niemiecki w, roz- 
mowie z papieżem objaśni Ojca Swię- 
tego „o powodach bezwstydnej hecy, 
uprawianej w Rzymie przez polaków 
przeciw niemcom*. Obsadzenie stoli- 
cy arcybiskupiej gnieźnieńsko-poznań- 
skiej jest dla Niemiec a w szczególno- 
ści Prus bardzo ważnym momentem, 
tym więcej, że jak pisze „Schlesische 
Ztg*, informowana z urzędu kancler- 
skiego, „rząd pruski nie przystanie ni- 
gdy na obsadzenie jej przez narodowe- 
go polaka“. 

Mamy więc nowy zamach na naród 
polski pod panowaniem Prus, zamach 
od dawna planowany, stosownie przy- 
gotowywany: wynaradawiania na 
gruncie kościelnym. Z największym 
trudem przychodzi zrozumieć zabiegi 
kanclerza niemieckiego w Watykanie. 
Mamy nadzieję, że papież i jego se- 
kretarz stanu, kardynał Merry del Val, 
są należycie informowani o stanie u- 
mysłów w Polsce pod panowaniem 
pruskiem i nie pójdą łatwo na lep si- 
deł kanclerskich. Ale utaić nie mo- 
żemy obawy, że wizyta kanclerza w 
Watykanie złym może być prognosty- 
kiem dla naszej sprawy narodowej. 

Kanclerz niemiecki spędził wielki 
tydzień w Rzymie a z tego wiele cza- 
su poświęcił pielęgnowaniu dyploma- 
tycznych stosunków w Watykanie. Po 
świętach udaje się na wyspę Korfu do 
zamku Achillejon, gdzie będzie składał 
raporty swemu cesarzowi o „watykań- 
skich rozmowach“. Mamy wszelkie 
powody obawiać się, że ta watykań- 
ska misya kanclerza niemieckiego skoń- 
czy się nowym ciosem, w serce pola- 
ków wymierzonyni. 

Po wywłaszczeniu Z ziemi, po wy- 
właszczeniu z języka—kanelerz ze swym 
cesarzem planują jeszcze wywłaszcze- 
nie z ducha. W tym ciężkim roku, 
kiedy nieszczęście uderza raz po raz, 
mamy więcej niż kiedyindziej powo- 
dów do czuwania, do skupiania się, 
do solidaryzowania w myśli i działa- 
niu, bo tylko solidarne skupienie-wszy- 
stkich sił polskich może odwrócić skut- 
ki wymierzonych przeciw nam ciosów. 


w. 
[zerem aw" 


Sprawy polskie. 
Ul Alike ma 
-§— 


Posłowie niemieccy przeciw wójtom 

polskim. 

Wobec wzmagającego się poiskiego 
ruchu narodowego na zniemczonym 
Śląsku austryackim niemcy, którym 
taki stan rzeczy oczywiście nie odpo- 
wiada, starają się przeszkadzać dążno- 
ściom polskim, a nawet wogóle sło- 
wiańskim. 

W ostatnich dniach posłowie nie- 
mieccy wnieśli do austryackiej rady 
państwa następującą interpelacyę: 

„Podpisani zwracają uwagę ministra 
spraw wewnętrznych na podburzającą 
działalność słowiańskich wójtów gmin- 
nych w powiecie frydeckim na Śląsku, 
którzy pod przewodnictwem wójta A- 
damka z Raszkowie i ze współudzia- 
łem wydawcy i redaktora „Novin Tie- 
szinskich*, Fr. Szebeli, założyli we 
Frydku Związek wójtów słowiańskich, 
mający na celu przeprowadzenie boj- 
kotu kupców niemieckich i oporu prze- 
ciw władzom. Ludność Frydka jest w 
przeważnej swej części niemiecką, re- 
szta lndności i okolica jest przyjaźnie 
usposobioną dla niemców (?) i mówi 
językiem, którego nie można nazwać 
ani czeskim, ani polskim, ani niemie- 
ckim, tylko oznaczyć można przez 
wyraz  „wasser-polakisch'. Obecnie 
znalazły się wśród ludności żywioły 
obcokrajowe, słowiańscy nauczyciele i 
osoby, których nikt nie poważa (1) te 
osoby -- jak zaznacza w lslszym cią 
gu interpelacya niemiecha — podbu- 
rzają ludność przeciw władzom, nie 
mieckiemu urzędowaniu i t. d. Inter- 
pelanci zapytują więc: „Czy Ekscelen- 
cya gotów przeciw tej podburzającej 
działalności wójtów słowiańskich ener- 
gicznie wystąpić?* 


Hakatyści pruscy i ukraińcy galicyjscy. 


„Kólnische Volkszeitung“ zaznacza, 
że wszystkie pisma hakatystyczne wy- 
zyskują morderstwo lwowskie, aby rzu- 
cić się z całym cynizmem na polaków. 
Fanatyzm antypolski doszedł już do 
kulminacyjnego punktu; prawdziwi ha- 
katyści rozróżniają już tylko dwa ro- 
dzaje ludzi: polaków i niepolaków. 
Ostatnim wszystko to wolno, co pola- 
kom jest zakazanem. nawet mord; 
przynajmniej uniewinniają go, jeżeli 
chodzi o zabójstwo polaka. 

Heca ta antypolska ośmiesza już na- 
wet Niemcy wobec zagranicy. „Zagra- 
nicą — powiada „Kólnische Volkszei- 
tung* — nasza niechęć przeciwko po- 
lakom sprawia zupełnie komiczne wra- 
żenie, najgorsze, co nam  wydażyć się 
może. W jednem z zagranicznych 
pism czytaliśmy niedawno, że tak, jak 
owce chorują na kołowaciznę, tak my 
na chorobę polską. Ogólnie uważają 
twierdzenie kół rządowych, że ze stro- 
ny polaków grozi nam wielkie niebez- 
pieczeństwo, jako „idée fixe“, i mało 
pochlebnie charakteryzują nas. Cały 
szereg pism zagranicznych naigrawa 
się z niemieckiej dyplomacyi, która ku 
wielkiemu zdziwieniu całego świata 
układ angielsko-rosyjski przyjmuje z 
wielkiem zadowoleniem, a przed bez- 
bronnymi polakami drży w Śmiertel- 
nym strachu*. 

Odpowiadając hakatystom, „Dzienmk 
Poznański* czyni następujące słuszne 
uwagi: 

„Ucisk rusinów*, to jeden z tych 
fałszów, którymi w walce z nami po- 
sługują się najzaciętsi wrogowie nasi. 
Niechby nas tylko tak uciskać zechcie- 
li, jak „barbarzyństwo* polskie uciska 
rusinów. Wszak wszystkie nasze dą- 
żenia do takiego ucisku skierowane, 
wszakże pragniemy tylko takiego guci- 
sku*. Ządamy równouprawnienia, któ- 
rego w Galicyi rusini w pełni zażywa- 


Ją. Z takiego „ucisku* nawet „w bar- 


barzyńskim kraju* bylibyśmy całkowi- 
cie zadowoleni, nie podnosilibyśmy 
skarg, które dzisiaj podnosić musimy, 
na wolność w cywilizowanych Prusach. 
Bodaj nam doczekać doli rusinów! Ale 
dla „cywilizacyi* hańba, jeżeli wobec 
tak zbrodniczego czynu, jak skryto- 
bójstwo lwowskie, znajduje jeszcze 
wyrazy tłómaczenia. Takiej „cywiliza- 
cyi“ nie pragniemy i, da Bóg, uchro- 
nimy się od niej. Taka „cywilizacya* 
prowadzi do „wolności“, która jest po- 
deptaniem praw boskich i ludzkich, 
rowadzi do fanatyzmu i zdziczenia, 
tórego skutki uwidoczniają się w ca- 
łej antypolskiej polityce“. 


Polacy na Spiżu. 


O ludności polskiej na południowej, 
węgierskiej stronie Tatr podaje bardzo 
ciekawe wiadomości kwietniowy ze- 
szyt krakowskiego „Swiata Słowiań- 
skiego“ w obszernym artykule dyre- 
ktora gimnazyum w Nowym Targu, 
d-ra Kazimierza Krotoskiego, p. t. 
„Stosunki etnograficzne na Spiżu*. 

Ludność polska na Spiżu jest od- 
wieczna. W ostatnich czasach ludno- 
ści tej przybywa; bo — jak stwierdził 
d-r Krotoski — dokonywa się polska 
immigracya z Podhała na węgierską 
stronę. Ale w statystyce urzędowej 
zniknęli polacy od r. 1880; chociaż w 
rzeczywistości jest ich na Spiżu b0.000 
w kilkudziesięciu osadach. Nowy na- 
pływ polskiej ludności nastąpił dzięki 
zniżce cen ziemi na Spiżu. Mórg pol- 
ski gruntu koło Nowego Targu kosztu- 
je 1,000 do 2,000 koron, a na Spiżu 
można go nabyć za 200 koron. Góral 
nasz nie wie, co ma robić z amerykań- 
skimi dolarami, napływającymi na 
Podhale nader obficie i lokuje je tylko 
w ziemi, a 46 na Podhalu zabrakło już 


ziemi na sprzedaż, kupuje ją więc na 
Spiżu. W ostatnich latach wyemigro- 
wało na Spiż i Orawę z samego Poro- 
nina i Białego Dunajca kikaset rodzin. 
Bankrutujące na Spiżu dwory szukają 
chętnie polskich parcelantów. 

Nasi górale rozparcelowali też już 
kilkanaście dóbr na Spiżu (uczestniczą 
w tem znani Gąsienicowie z Zakopa- 
nego). Rząd chętnie widzi polskiego 
osadnika, który nie ma zgoła poczucia 
narodowego i jest podczas wyborów 
doskonałym materyałem dla rządowych 
naganiaczy; głosują, na kogo im każą. 
Natomiast opiera się rząd węgierski z 
całych sił osiedlaniu się inteligencyi 
polskiej na Spiżu; a poczta węgierska 
nie dostarcza chłopom naszym pism 
polskich. W artykule przytoczony jest 
dosłownie list spiskiego polaka, skar- 
żącego się, jak go na paczcie wyrzu- 
cono za drzwi, gdy przyszedł po swoją 
gazetę i pouczono go, że skoro jest 
na Węgrzech, powinien abonować ga- 
zetę „węgierską* (zapewne jedną ze 
słowackich, wydawanych przez rząd 
dla szerzenia madziarstwa). Poczta 


zwróciła wszystkie numery polskich 
gazet, dopisawszy, że adresat „nie 
przyjmuje*. 


Swoją drogą nadzieje zmadziaryzo- 
wania polaków spiskich są zupełnie 
fałszywe; nie rgadziaryzują się, tylko 
słowaczeją. Niema ani jednego pol- 
skiego księdza, ani szkoły, ani gaze- 
ty -- a więc ulegają wpływowi siowa- 
ckich kazań i na słowaków się zamie- 
niają. 

CEE gą Tz=zg 


Usunięcie kapituły wileńskiej. 


Sprawa kapituły wileńskiej, usunię- 
tej, jak wiadomo, w całym komplecie 
i pozbawionej pensyi i dochodów z ma- 
jątków kapitulnych, wywołała w jed- 
nym z ostatnich numerów „Rusi* ob- 
szerne i zasadnicze wyjaśnienia, które 
przytaczamy: 
= W zbiorze praw rosyjskich (w tomie 
XI), powiada gazeta, określono istotę 
kapituły, oraz jej prawa i obowiązki. 

Według art. 62 „kapituła katedralna 
stanowi, zgodnie z prawami kanonicz- 
nemi Kościoła rzysko katolickiego, ra- 
dę zwierzchnika dyecezyalnego, poma- 
ga mu w sprawach i odprawia z nim 
razem uroczyste nabożeństwo*. 

Według art. 68 „kapituła, w razie 
śmierci zwierzchnika  dyecezyalnego, 
albo zrzeczenia się po godności, 
jeżeli niema biskupa-koudyutora z pra- 
wem zastępstwa, wybiera na podstawie 
przepisów kanonicznych w terminie 
przez nią określonym wikaryusza dla 
zarządu dyecezyą, do czasu mianowa- 
nia następcy zmarłego, albo w inny 
sposób usuwającego się zwierzchnika“. 

Takie jest wyraźne brzmienie pra- 
wa, zupełnie zgodne z kanonami Koś- 
cioła katólickiepó, na co zwrócono 
szczególniejszą uwagę w obu przyto- 
czonych artykułach. 

Kapituła zatem powinna wybrać wi- 
karyusza, albo administratora dyece- 
zyi do czasu mianowania nowego bis- 
kupa, w dwóch wypadkach: 1) w ra- 
zie śmierci biskupa, albo 2) w razie 
zrzeczenia się przez niego swojej god- 
ności. Tertium non datur (niema trze- 
ciego wyjściu), ani według rzymskiego 
kanonicznego prawa, ani według pra- 
wa rosyjskiego, które tu dbało o zgo: 
dę z prawem kanonicznem, ani według 
rzeczywistych warunków samego rzym- 
sko-katolickiego życia kościelnego. 

„Rosyjska rzeczywistość — powiada 
dalej cytowane pismo—ma jednak trze- 
ci wypadex pozbawienia dyecezyi jej 
biskupa — administracyjne usunięcie. 
Taki jest właśnie wypadek z biskupem 
Roppem, który żyje i nie zrzekł się go- 
dności biskupiej, ale z Wilna został 
usunięty i niema zastępcy. 

„Ten nadzwyczajny trzeci wypadek 
nie jest przewidziany ani przez kano- 
ny Kościoła katolickiego, ani przez 
prawo rosyjskie, jak to widać z wy- 
żej przytoczonych jedynych, tyczą- 
cych się tej kwestyi paragrafów 11-go 
tomu. 

„(Co prawda w zakończeniu art. 68 
powiedziano: „zmarłego, lub w inny 
sposób usuwającego się zwierzchnika“. 
Wyrazy, „usuwającego się w inny spo- 
sób*, możnaby, dajmy nato, stosować 
i do administracyjnego usunięcia, prze- 
czą jednak temu dwa fakty: 1) grama- 
tyczny układ art. 68 wyraźnie świad- 
czy, że wyrazy, „usuwającego się w 
inny sposób*, są tylko stylistyczną za- 
mianą wyrazów, zamieszczonych na 
początku, „zrzeczenie się godności“, 
2) zamieszczenie już przedtem słów, 
„na podstawie przepisów kanonicznych*, 
te zaś nie znają innego usunięcia się, 
jak na skutek śmierci, lub zrzeczenia 
się godności)“. 

Rząd zaś nie znalazł innego wyjścia 
z trudnego położenia, z powodu nie- 
zgodzenia się Watykanu na mianowa- 
nie następcy biskupa, jak tylko pole- 
cić kapitule wileńskiej wybrać admi- 
nistratora. 

Kapituła wileńska z jednej strony 
nie znalazła nigdzie potwierdzenia le- 
ga!ności takiej propozycyi, zaś z dru- 
gej strony była pozbawiona możności 
dogodzenia życzeniom władzy rosyj- 
skiej, wobec zupełnie wyraźnych zasad 
prawa kanonicznego, wedle których 
osoby duchowne zależne (kapituła) nie 
mogą wybierać zastępcy owego bezpo- 
średniego zwierzchnika kościelnego, 
gdy ten zwierzchnik żyje, jest zdrów 
i nie chce się zrzec swoich pełnomoc- 
nictw, otrzymanych od stolicy apo- 
stolskiej. 


„Wywiązała się kolizya, którą nale- 
żało przewidzieć. Naturalnie niepodob- 
na było liczyć na to, że kapituła wi- 
leńska, na pierwsze żądanie władzy 
rosyjskiej, pogwałci ustawy kanonicz- 
ne i przez to zerwie swój stosunek do 
Watykanu. Prawda, w życiu kraju 
Północno - Zachodniego w okresie po- 
wstania, była dokonana próba takiego 
zerwania kościelnego z Rzymem. Po 
zesłaniu do Wiatki biskupa Krasińskie- 
go, w ciągu całych 16 lat zarządzał 
dyecezyą bez zgody Rzymu i większo- 
ści miejscowego duchowieństwa, ks. 
Żyliński. Wątpić się jednak godzi, czy 
doświadczenia z 7-go i 8-go dziesię- 
ciolecia mogą usprawiedliwić podobne 
przewidywania w r. 1907 i 1908. 


„A jednak rosyjski departament wy- 
znań obcych nie zna innych środków 
załatwienia wywołanego przez się kry- 
zysu, jak powtórzenie dawno porzuco- 
nych i potępionych środków walki. Po- 
wolnym, lecz pewnym krokiem wcho- 
dzimy na dawną drogę. W tych dniach 
kapituła wileńska podległa karze za 
podpisanie w październiku odmowy 
wyborów zastępcy biskupa Roppa: do 
chwili mianowania biskupa, członko- 
wie jej usunięci zostali z urzędów i 
pozbawieni pensyi i dochodów z ma- 
jątków kapitulnych. 

„Dla wyjaśnienia tego aktu należy 
przypomnieć, że środki do życia człon- 
kowie kapituły czerpią z pensyi, wy- 
płacanej z sum skonfiskowanych ma- 
jątków kościelnych (za Katarzyny IM i 
Mikołaja I) i z dochodów od domów, 
należących do kapituły. Pensya wypła- 
ca się marna, pięciu kategoryi, od 600 
do 250 rubli rocznie, dochody zaś z 
domów, oddawanych do rozporządze- 
nia oddzieln$m członkom kapituły, wa- 
hają się od 700—800 rubli, do trzech, 
czterech tysięcy rubli, zależnie od star- 
szeństwa członków; pozatem członko- 
wie kapituły mają w domach tych 
swoje mieszkania*. 

Wspomnieliśmy dalej o niepomyśl- 
nym stanie zdrowia ks. prałatów: Kur- 
czewskiego, Sadowskiego i Lipnickiego, 
który od lat 10-ciu ociemniał. „Czego 
się zamierza dopiąć środkami nadzwy- 
czajnymi, zastosowanymi do kapituły 
wileńskiej? Trudno się domyśleć. Ale 
przecież osobiste cierpienia nie skłonią 
prałatów i kanoników do szukania kom- 
promisu z władzami rosyjskiemi na 
gruncie zerwania z Rzymem. Z głodu 
prałaci i kanonicy kapituły wileńskiej 
oczywiście nie umrą, bez dachu nie 
zostaną, a jeżeli cierpieć będą pewne 
braki materyalne, to osobiście dla nich 
pozostaną one wielokrotnie wynagro- 
dzone aureolą cierpienia, która ich u- 
wieńczy i której stwarzać władza pań- 
stwowa, jakby się zdawało, nie miała 
żadnej racji”. 


Poznański bank związkowy. 
—s— 


O sile finansowej Indności polskiej w Księ- 
stwie Poznańskiem świadczy rozwój banku związ- 
ku spółek zarobkowych. Walne zgromadzenie 
banku odbyło się w Poznaniu 15 b. m. n. 8. Oto 
kilka szczegółów zgromadzenia, które zająć po- 
winny także nasze sfery finansowe. 

Przewodniczył p. Cegielski, sprawozdanie z 
czynności bankn za rok ubiegły przedstawił dy- 
rektor p. Więckuwski. Ze sprawozdania tego do- 
wiadujemy się, iż rok ubiegły, ze względu na 
wydik osiągnięty, był dość korzystnym. Obrót o- 
gólny w porównaniu do r. 1906 podniósł się z 
304 milionów 9,380 marek na 448 milionów 
367,989 marek. Odpowiednio podniosły się tet 
wszystkie konta zarobkujące. Co do sprawozda- 
nia kasowego, to rachunek zysków i strat za rok 
obrachunkowy wynosił 2,198,194 mk. Z czystego 
zysku, wynoszącego 245,559 mk. uchwalona dy- 
widendy, podobnie jak w latach poprzednich, 6 
procent. Biłans na rok 1908 przedstawia w 
aktywach i pasywach pokaźną sumę 53,805,664 
marek. 

Nad sprawozdaniem dyrekcyi wywiązała się 
nadzwyczaj obszerna dyskusya, w której jako 
Rierwszy zabrał głos patron ks. Wawrzyniak, za- 
znaczając, że rok ubiegły pod względem finanso- 
wym sprowadził zupełne pomieszanie zasad i idei 
spółkowych. Zbyt wysoki kredyt, któremu bank 
nie był winien, przyczynił się wprawdzie do tak 
pomyślnego rezultatu, lecz dla rozwoju ekonomi- 
cznego był to objaw stanowczo niezdrowy. Aby 
spółkom nowo założonym i początkującym, lub 
w trudnych warunkach się znajdującym ułatwić 
rozwój, wyznaczyła pierwotnie rada nadzorcza 
kwotę 100,000 mk., do dyspozycyi patrona, dla 
popierania dogodnym kredytem tych spółek, któ- 
re na to zasługują. Kredyt ten bywa udzielanym 
na podstawie akceptu spółki, który należy odna- 
wiać co trzy lata, względnie przy każdej zmia- 
nie w zarządzie spółki. Procent od pożyczek 
tych oblicza się po 41/4 i opłaca się kwartalnie 
z góry. Spółki, chcące korzystać z tego kredytu, 
winny się zgłosić z wnioskami do patrona, który 
docosi zarządowi baukn o wysokości przyzna: 
nego kredytu. 

Na podstawie uchwały rady nadzorczej pod- 
wyższył zarząd kredyt ten w r. 1904 do 200,900 
mk. i zamierza go dalej stopniowo podwyższać 
w miarę przybywania nowych spółek. 

Użyteczność bankn dla spółek nie ogranicza 
się jedynie na udzielaniu kredytu spółkom—ale 
przynosi niezaprzeczone korzyści tym, którzy po- 
siadają w banku dogodne miejsce do przejścio- 
wego lokowania swych chwilowo zbytnich kapi- 
tałów nie dających się na razie zażyć do udzie- 
lania pożyczek. Od kapitałów tych, płatnych ka- 
żdego czasu, płaci bank spółkom 4 prc., oblicza- 
jąc procent od składanych pieniędzy od dnia na 
stępnego po złożeniu kapitału, od kapitałów pła- 
tnych za jedno-, dwu- lub trzymiesięcznym wy- 
powiedzeniem płaci bank spółkom stale, ©*/,, 
4, względnie 4*/, proc. za półroęznem wypo- 
wiedzeniem 41ją proc. 


Jakkolwiek rozwój banku jest «dosyć pomy 
ślnym», to jednak kapitał zakładowy banku wy- 
sokości 3 milionów mk. wobec tej sumy, jaką 
bank operował, jest niewystarczający. Ks. patron 
jest zdania, że fundusz rezerwowy podwyższony 
być winien co najmniej do 10 milionów. 

Tej ostatniej kwestyi nie rozstrzygnięto je- 
dnak na zgromadzeniu, a wybrano jedynie nowy 
zarząd. 
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Mechelin o Finlandyi, 


— O — 


Prezes departamentu ekonomicznego 
w senacie finlandzkim, p. Mechelin, przy- 
był do Petersburga celem zbadania 
ogólnego nastroju, jakoteż e 
interpelacyi dotyczącej spraw finlandz- 
kich w Dumie. 

Korespondentowi „Temps* udzielił 
on podczas wywiadu następujących 
wyjaśnień: „W sprawie autonomii na- 
szego kraju, wśród nas finlandczyków 
niema dwóch zdań. Finłandya jest 
małem państwem związanem nierozer- 
walnie z państwem rosyjskiem. Co 
do tego nie mamy żadnej wątpliwoś:'i. 
Wszelkie dokumenty historyczne okre- 
ślające stosunek Finlandyi do państwa 
świadczą o tem. Pomiędzy rokiem 
1899 a 1902 kwestya ta wywołała ży- 
we debaty wśród specyalistów prawa 
międzynarodowego. Największa ilość 
uczonych europejskich wypowiedziała 
się za nazwą „państwo*. Dwunastu 
prawników francuskich w tej liczbie 
pp. Leroy-Beaulieu, Renault, Sorel wy- 
powiedziało się w tym sensie. Wiel- 
kie Księstwo połączone jest „unią rea- 
lną*, lecz jest to unia  specyalna. 
Wobec tego, że Wielkie Księstwo i 
Cesarstwo, będąc połączone unią, nie 
mają jednakże jednakowych praw pod 
względem reprezentacyi międzynarodo- 
wej Finlandya jest w stanie podle 
głym. Jest ona reprezentowana przez 
polityków rosyjskich, lecz ma swoje 
specyalne traktaty handlowe nawet z 
Cesarstwem Rosyjskiem. Nie można 
więc porównywać ją do prowincji. 

„Zapytujesz mnie pan, czy rozpatry- 
wanie przez radę ministrów ukazu o 
rozwiązaniu sejmu nie wytworzy nie- 
bezpiecznego precedensu w stosunkach 
obydwóch krajów. Nie sądzę. Jak 
kolwiek organy rządu wewnętrznego 
Cesarstwa nie mają nie do Finlandyi, 
Cesarz władca, miał prawo radzić się 
kogo chciał; z chwilą gdy ukaz o roz- 
wiązaniu przesłany został do Finlandyi 
przez zwykłych pośredników pomiędzy 
Cesarzem a Finlandyą, finlandczycy 
uważają interwencyę rosyjskiej rady 
ministrów w tej sprawie za zwykłą 
poradę prywatną. Ta narada była tem 
bardziej zrozumiała, że rozwiązanie wy- 
nikło ze spraw dotyczących stosun- 
ków obu krajów, interesujących aby. 
dwa państwa w jednakowym stopniu. 

„W sprawie przyszłego sejmu i jego 
przypuszczalnego składu nie śmiem 
stawiać  prognostyków. Jakkolwiek 
rozsądna część ludności gani ekscen- 
tryczne wybryki socyalistów, nie mo- 
żna być pewnym wyników wyborów 
mogą one dać nieoczekiwane rezultaty. 
Rząd zaś oświadczył p. Mechelin, nie 
będzie wywierał żadnej presyi na wy- 
borców. Wybory będą całkiem nie- 
skrępowane“. 


Z prasy rosyjskiej. 


Z powodu mowy Izwolskiego „kłtiecz* 
pisze: 


«Zdrowy egoizm» powinien być podstawą na 
szej polityki według słów Izwolskiego. Według 
słów jego oponenta kierował nią w rzeczywisto- 
ści «egoizm niezdrowy». Gdy <zdrowy egoizm» 
wymaga bezwarunkowo powstrzymania się od 
polityki zabójczej, «niezdrowy egoizm» naszej 
polityki bałkańskiej pozbawił nas wsze:kich owo- 
ców naszych własnych powodzeń, zmusił nas do 
stracenia sprzyjającej chwili i utrudni? rozstrzy- 
gnięcie sprawy. Ten «niezdrowy egoizm» wywo- 
łał niedowierzanie państw względem nas, z An- 
glią na czele, rozdrażnił protcgowanych przez 
nas słowiau przeciwko ich dobroczyńcom, wywo- 
łał u nas rozgoryczenie z powodu bałkańskiej 
niewdzięczności i doprowadził do zerwania sto- 
sunków, z którego doskonale skorzystała Anglia; 
on nakoniec wytworzył i tę mR politykę 
popierania bałkańskiego status quo, której jedy- 
nym wynikiem konkretnym było osłabienie ruchu 
narodowego w Macedonii po zgniecionem po- 
wstania w r. 1903 i wzmożenie wpływu Austryi, 
które wyraziło się w końcu w poważnem powo- 
dzenin jej w sprawie kolei nowobazarskiej>. 


„Słowo“: 

«Postawienie kwestyi przez p. Izwolskiego 
jest zupełnie realne. Jeśli mowę ministra obna- 
ży się ze skorupy form dyplomatycznych, to sze- 
mat jej taki. Sojusz z Austrgą był przyjęty, 
jako spadek po Lr. Lamsdorfie. Jego ideą za- 
sadniczą jost protocole de rćsinteressement — 
wzajemne zobowiązanie się do bezinteresowności. 
Wystąpienie Austryi z koleją sapdżacką może 
być tłomaczone dwojako, ale Rosya nie zajmuje 
wrogiego stanowiska względem Austryi, Izwol- 
skij razem z Tittonim popiera różne projekty 
kolejowe na Bałkanach, te ostatnie bowiem są 
czynnikami reform. Reformy maszą hy ste- 
nowczo przeprowadzone, ale drogą pokojową 
i pod warunkiem utrzymania koncertu. W je- 
dność koncertu p. Izwołskij wierzy. Projekt ro- 
syjski znalazł uznanie ma Wałkanach. Wstrze- 
mięźliwa i ostrożna polityka rosyjska -jest poży- 
węzna i dla Rosyi 1 dla świata słowiańskiego. 
Jakkolwiek ważnem było to, co zostało niedopo- 
wiedziano przez p. Izwolskiego, to cogio po- 
wiedziane, zostało powiedziane tak, jąk nale- 
żało». 

„Ruś*: 

«Dla p. Milukowa niepostrzeżenie przeszły 
ułośne zwroty mowy ministra spraw zagr., które 
miały na celu uajbliższe kombinacye polityki 
praktycznej. e 

P. Izwolskij z największą uprzejmością rżnął 
baz noża byłego «osobistego przyjaciela», p. 
Aerepthala, i pojedyńcze jego oświadczenia spra- 
wiały w loży dyplomatycznej efekt wybuchającej 
bomby. Zapewniają, że poseł austro-węgierski 
zmuszony był wyjść podczas mowy ministra. 


„Nowoje Wremia*: 


„Niemcy z racyi wypadku charbińskiego pró- 
bują zażytkować przebudzenie się uczuć naro- 
dowych thińskich na szkodą Rosyi. Mybyśmy 
chcieli mieć nadzieję, że polityka ia znajdzie 
godną ocenę zarówno w Pekinie i Chinach, jak 
w Petersburgu i Rosyi. My z Chinami nie ma- 
my żadnych sprzecznych zadań l "Ryt 
wrogich interesów ekonomicznych. Żyliśmy z Chi- 
nami i wolą losów zmuszeni byliśmy żyć z nie- 
mi: jak dobrzy sąsiedzi po wieczne czasy, Kazda 
sprzeczka Rosyi z Chinami dla sztucznych bła- 
hych przyczyn cieszyć będzie osoby trzecie, ale 
nie przyniesie korzyści ani nam, ani chińczy- 
kom. Szczera, serdeczna, rozumna przyjażń Ro- 

i z Chinami winna być zasadniczym leit-mo- 
tvem naszej obustronnej polityki. 


DZIENNIK KIJOWSKI 


Chcielibyśmy żyć w zupełnym pokoju i zgo- 
dnie z Niemcami na zachodzie i z Japovią na 
wschodzie. Zgoda ta jednak zależy nie od nas, 
a od Japonii i Niemiec. Niech same sobie winę 
przypiszą, jeśli ich dyplomacya, próbując wnieść 
sztuczny rozdźwięk w nasze stosunki z Chinami, 
wyhoduje nieoczekiwane dla nich owoce*. 


Wszakże my w przeszłości posiada- 
my świetną tradycyę tolerancyi, kiedy 
jedna Polska przebywała okres refor- 
macyi religijnej, nie opływając krwią, 
jak inne narody. Do tej tradycyi od- 
wołujemy się i pracować będziemy 
nad wydobyciem jej wątku z pod gru- 
zów przeróżnych wpływów, by stała 
się znowu czynnikiem żywotności, har- 
monii i siły w rozwoju narodu. 

Sprawozdawca, piszący “tak wymo- 
wnie „o domu, który tylko pracą i 
wysiłkiem najwyższym jego mieszkań- 
ców przy życiu utrzymanym być mo 
że*, winienby pamiętać, że ten, kto 
nie sprawdziwszy faktów — ciska gro- 
my na pracę innych, kto w błąd wpro- 
wadza opinię nieprawdziwą informa- 
cyą — jątrzy i sieje nieporozumienia— 
ten nie buduje — lecz burzy i wstrzą 
sa węgły domu — choć go utrzymać 
pragnie. 

A jeśli czyni to bez złej woli, gotu- 
je sobie najcięższe—wyrzuty sumienia. 

Racz przyjąć Sz. Panie Redaktorze 
wyrazy wysokiego poważania. 


Paulina Kuczalska-Reinschmit 


Przewodnicząca Związku 
równouprawnienia kobiet polskich. 


Głos wolny. 


Rubryka ta, otwarta dla wszy- 
stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera- 
nia się różnych poglądów i o- 
pinii, choćby niezgodnych lub 
sprzecznych z kierunkiem nasze- 
go pisma. Redakcya. 


W Imię prawdy i sprawiedliwości. 


Z powodu długotrwałej choroby, dziś 
dopiero mogę sprostować twierdzenia 
sprawozdawcy z organizacyjnego Ze- 
brania kijowskiego oddziału Związku 
równouprawnienia kobiet polskich, w 
artykule p. t. „Nowy Związek* w nu- 
merze 29 „Dziennika Kijowskiego* 

1) Wywody sprawozdawcy o rzeko- 
mej dobroczynności miejscowej czy 
międzynarodowej, nie wiadomo z czego 
wysnute, są zupełnie nieuzasadnione 
wobec kategorycznego wyjaśnienia me- 
go, jako deleguwanej, iż nazwa Zwią- 
zku odpowiada ściśle celowi, którym 
jest. „zdobywanie. równouprawnienia 
kobiet polskich“. 

2) Bezpodstawne i nieprawdziwe są 
w=zelkie twierdzenia o „poufnem gro- 
nie“ i „poufnych zapewnieniach*. Z 
powodu przedłużenia obrad poza ozna- 
czoną gcdzinę i zajęcia sali na inny 
cel, do sali mniejszej przeszli wszyscy 
uczestnicy zebrania, którzy mieli cier- 
pliwość pozostać — po doręczeniu kar- 
tek wyborczych, by do końca prawo- 
mocnie obradować. A byli oni dość 
liczni, kiedy, przy głosowaniu nad o- 
statnią ze spraw poruszanych (a więc 
już później po interpelacyi ponownej o 
stosunek Związku do duchowieństwa) 
głosowało 37 członków, a oprócz nich 
byli na sali goście, gdyż w końcu ze: 
brania zapisywali się jeszcze nowi 
członkowie. 

Upada tem samem narzucany pozór 
dwotstości. Interpelujący na razie za- 
dowolili się odpowiedzią zasadniczą, o 


Warszawa, 2 kwietnia 1908 r. 
z a 


Turniej fechtunkowy w Monte Carlo. 


W Moute Carlo odbył się turniej fechtunku 
na szpady, na którym już poraz czwarty zwy- 
ciężyli francuzi. Turniej tem był nadzwyczajnie 
interesujący, zwabił też masę pabliczności. Już 
od rana współzawodnicy byli zgromądzeni w ha- 
li pałacu sztuk pięknych. Szeroka ścieżka wy- 
sypana piaskiem prowadziła ku środkowi równo- 
legle od drzwi wejściowych. Wzdłaż tej Śrież= 
ki wzniesiono dwie trybuny elegancko przybra= 
ne. Sala obszerna, udekqrowana dziełami sztuki 
roiła się od puhlicznośći. Cztery narodowości 
były tam reprezentowane: Włochy przez p. No- 
waka, kapitana załogi i przez pp. Bertinetti 
i Olivicz; Belgia: przez kapitana p. Bochgzare 
i przez pp. Michel de Montigne; Austrva przez 
doktorów: Miillera, Mayera i Cahn Spvyera; 
Francya: przez kapitana Bergera i pp. Bernard 
Graviez i Alibert. Różnica sposobów walki 
róznych szkół widoczna jest od pierwszej e? wiłi. 
Metoda francuska i włoska ma wyższość nad 
iunemi, lecz austryacka zbliżona jest do wło- 
skiej. Włoska zaś metoda zaczyna się upodob- 
niać do francuskiej, której zalety są niezaprze- 
czalne. Zapaśnicy belgijscy walczą sposobem 
przestarzałym. 

O godz. 10 m. 15 prezes daje sygnał do 
pierwszego- ataku. Następnie rozpoczyna się 
walka, która kończy się przed g. 12. Później 
turniej wznowiony został o g. 3-ej, wszędzie 


siosowańie zasady w praktyce, zada- |górą są sk s że A w, aero 
E: ? - jej | al Sporting Club» odbył się bankiet na cze 
ne zostało pytanie znacznie później, | 55, jizcówi 


przy wnioskach członków. Odpowiedź 


nastąpić więc mogła dopiero po zapy- 


taniu. 


3) Zupełnie zmienione zostaży moje 
słowa, któremi odpierałam zarzut ukry- 
wania istotnego stanowiska pod ogól- 


ną formułę. 
Powiedziałam wówczas: 


to chyba dlatego, 


Ją na stanowisku tolerancyi. 


na zasadzie wolności sumienia, 


wyborczego. 


jawnione w druku, 
teryału do „poufnych zapewnień“. 


4) Na zebraniu nikt nie wymieniał 
nazwiska p. Niemojewskiego, ani „My- 
zupełnie więc bez- 


sli Niepodległej *, 
podstawnie przypisuje mi to p. E. P. 

5) Przy każdej sposobności akcen- 
towałam silnie, iż Związek równoupra- 
wnienia kobiet polskich jest zupełnie 
niezależnym i ma samoistny program. 

„Oświadczenie“ moje w małej sali 
nie zmieniło więc poprzedniego, gdyż 
było jego powtórzeniem i dowodowem 
poparciem, ani też nie „zniszczyło* u- 
znania zasady tolerancyi religijnej, jak 
twierdzi sprawozdawca; gdyż byłoby 
równą nietolerancyą narzucać wykład 
religii tym, którzy tego nie pragną, 
jak odmawiać tym, którzy go sobie 
życzą. 

6) Nie „wotowałam* również za 
„międzynarodową ofiarnością* Związku, 
bo o żadnej ofiarności mowy nie było 
1 być nie mogło, gdyż nie istnieje ża 
dna międzynarodowa organizacya w 
ruchu kobiecym, która domagałaby się 
„ofiarności* poszczególnych narodów. 

Tak kontynentalno-brytańska fede- 
racya przeciw prostytucyi, jak i mię- 
dzynarodowa rada kobiet, są to tylko 
federacye, których każda narodowa rá- 
da czy grupa, pracuje u siebie dla sie- 
bie, własnym funduszem i siłami, we- 
dług potrzeb własnego środowiska, a 
zjeżdżają się tylko na kongresy wspól- 
ne i utrzymują wymianę informacji, 
aby wzajemnie się pouczać i korzystać 
ze swoich doświadczeń. Wiele jednak 
jeszcze pracy dokonać musi polski 
ruch kobiecy, zanim będzie mógł wy- 
stąpić z reprezentacyą swego narodu 
w tych kulturalnych organizacyach. 


A przedewszystkiem musiałyby przed- |p 


tem i nasze stowarzyszenia 0 celach 
poprawy doli kobiecej zespolić się w 
sojusz federacyjny, bez względu na- 
wet na rozbieżność przekonań i o pro- 
jekcie takiego sojuszu na zebraniu mó 
wiono. 

7) Właściwe określenie Wolnej My- 
śli podała już odpowiedź p. Nowiń- 
skiej, nie będę więc też przytaczać de- 
finicyi, dodam tylko, iż Wolna Myśl 
nie nikomu nie odbiera, niczyjej wia- 
ry nie wydziera, tylko rozwija zdol- 
ność do samoistnego myślenia, dostar- 
cza po temu potrzebnych naukowych 
danych i uczy tolerancyi. Nie tej po- 
zornej, która wprawdzie na stos Już 
nie wiedzie, ale nie znosi ujawnienia 
przeciwnych przekonań w jakimbądź 
czynie, lecz tolerancyi istotnej, co 
zwalcza dopiero czyn, który się złym 
okazał; pozostawiając każdemu swobo- 
dę myślenia i działania według praw- 
dy swoich przekonań, by uwolnić lu- 
dzkość od toczącego ją raka obłudy i 
służalstwa. 


„jeśli moja 
odpowiedź wydała się niedość dobitną, 
że w myśl zasady 
tolerancyi szukałam formy, któraby 
najmniej przykro raziła przekonania 
osób obecnych, które, nie należąc do 
Związku, nie ujawniły jeszcze, czy sto- 
Kiedy 
ta odpowiedź nie wystarcza, to i teraz 
mogę tylko powtórzyć, iś Związek +4 
tole- 
rancyi i 4ro przymiotnikowego prawa 
O dalszej taktyce Zwią- 
zku w stosowaniu tych zasad, nie po- 
dobna mi objaśnić, bo zależy od uchwał 
przyszłych ogólnych zebrań; mogę jedy- 
nie mówić o obecnej działalności” i 
wówczas przytoczyłam fakty, które u- 
nie stanowią ma- 


he ESEE — a] 
Z życia prowincyi. 
ZytGAIGi, 


Dnia 6 kwietnia. 


Dnia 2-go kwietnia, w teatrze miej- 
skim odbyła się u nas uroczystość, u- 
roczystość, nosząca znamię smutku i 
powagi, gdyż czciliśmy pamięć zmarłe- 
go poety, Stanisława Wyspiańskiego. 

Program obchodu był nader obfity 
i urozmaicony. Procz sił miejscowych 
zostali zaproszeni: p. J. Łukowska, p. E 
Paszkowski i p. L. Bujalski. 

Rozpoczął się obchód od „słowa 
ŻE które miał p. E. Paszkow- 
ski. 
nas p. Paszkowski z charakterem dzia- 
łalności Wyspiańskiego, ze stanowi- 
skiem, jakie zajął zmarły poeta dzięki 
swym utworom, z których tryska nie- 
przebrane źródło miłości dla ojczyzny 
i rodaków. „Czytajcie go, a poznacie, 
ocenicie i pokochacie go tak, jak ko- 
chał on nas wszystkich* w te słowa 
zakończył p. Paszkowski swe „słowo 
wstępne*. 

P. Bujalski za cel swego odczytu 
wziął utwory Wyspiańskiego, z tre- 
ścią których poznajomił publiczność 
„Sądzę, że świadomi jesteśmy tego, że 
ta cześć, którą dla pamięci zmarłego 
poety chowamy, głębokie źródło swe 
ma nie w miłości dla sztuki jedynie, 
nie w miłości dla tego piękna tylko, 
które w słowa i w barwy wcielał Wy 
spiański, ale w tem, że głębokie bóle 
serc wielu i nadzieje tych serc potę- 
żne wcielenie w nim znalazły. W tem 
jego wielkość i siłą“. Tak mniej wię- 
cej zaczął p. Bujałski swój odczyt i, 
rozwijając dalej myśl swoją, dał nam 
ogólny zarys prawie wszystkich utwo 
rów Wyspiańskiego, przytaczając 2 


pich niektóre ustępy. 


P. J. Łukowsku wspaniale deklamo- 
mała prolog do „Bolesława Śmiałego*, 
zakończenie dramatu „Wyzwolenie“ 
| pogrzeb z „Kazimierza Wielkiego“. 
Młoda i utalentowana artystka ma 
wszelkie dane po temu, by z czasem 
zająć wybitne stanowisko na scenie 
polskiej. Jej głos donośny i dźwię- 
czny, doskonała dykcya, przejęcie się 
oddawanym utworem - są to warunki, 
którymi nie każda artystka może się 
pochwalić. Pamiętamy deklamacyę p. 
Łukowskiej podczas obchodu jubileu- 
szowego w Żytomierzu na cześć Elizy 
Orzeszkowej. Już wtedy p. Łukow- 
ska robiła wrażenie prawie skończonej 
artystki. Całoroczny pobyt w War- 
szawie i lekcye u znanego profesora, 
Tarasiewicza, przyczyniły się do 
kompletnego artystycznego wykształ- 
cenia p. Łukowskiej. Publiczność go- 
rąco oklaskiwała młodą artystkę i na- 
grodziła ją wspaniałymi bukietami. 

Punktem kulminacyjnym części dru- 
giej programu był żywy obraz w dwóch 
odsłonach, z 3-go aktu „Wesela* pod 
tytułem: „Oczekiwanie* i „Chochot gra*, 
oraz „Apoteoza* w dwóch odsłonach. 
Kierownictwo żywymi obrazami arty- 
sty.malarza, p. Kazanowskiego było 
dostateczną rękojmią, że obrazy uda- 
dzą się świetnie. I rzeczywiście! Wspa- 
niale wyglądała weselna drużyna, za- 
słuchana w grę Chochołą. W pierw- 
szej odsłonie apoteozy poeta, przed wi- 
zerunkiem zmarłego poety, składa hołd 
poezyi i malarstwu, a w drugiej hołd 
ten składają wszyscy przyjmujący u- 
dział w żywym obrazie. 

Przed apoteozą „Lutnia* odśpiewała 
„V-ty Sonet Krymski* Moniuszki, po- 
wtarzając go na prośbę publiczności. 

Teatr był wypełniony po brzegi. 


K. W-ski. 


W treściwej mowie zaznajomił 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów). 


— Humań. Wskutek masowego prze 
chodzenia włościan miejscowych do 
systemu zagrodowej ‘gospodarki, po- 
wiatowy zarząd ziemski postanowił 
zorganizować dla nich pogadanki o 
korzyści i sposobach prowadzenia go- 
spodarki na takich zagrodach. Organi- 
zacyę pogadanek powierzono guber- 
nialnemu insruktorowi, p. Tkaczenee, 
i zwrócono się da gubernatora z proś- 
bą o pozwolenie na urządzenie szeregu 
takich prelekcyi. (Kor. wł.) 

— Powiat kijowski. Włościanie gmi- 
ny Nikolsko-Borszczagowieckiej w roku 
1877 nabyli od T-wa Dobroczynności 
68 dziesięcin ziemi—krzaków i nieużyt- 
ków, położonych na drodze, skasowa- 
nej wówczas, między Kijowem i Zyto- 
mierzem. Geometra rządowy odmierzył 
nabyte przez nich grunty, pozostawia- 
jąc pas drogi, szerokości 7 sążni. 
Odmierzona część została zaorana i 
zmieniona na uprawne pola. Kiedy 
przy budowie kolei podjazdowej T-wu 
„Greter i Kriwanek*  wywłaszczano 
włościan, sprawnik powiatowy, miro- 
wy pośrednik i prystaw nadjechali ze 
strażnikami i zajęli część nabytych 
gruntów, mówiąc, że są one potrzebne 
na trakt wojenny. Włościanie nie otrzy- 
mali ani zwrotu kosztów, ani wyna- 
grodzenia za grunta. Przekonawszy się 
jedak, że grunty ich są eksploatowane 
przez prywatne przedsiębiorstwo, skie- 
rowali oni sprawę na drogę sądową i 
jednocześnie zwrócili się do guberna- 
tora z prośbą, aby przed wydaniem 
wyroku, ruch kolejowy po ich ziemi 
został przorwany. (Kor. wł.) 

— Radomyśl. W powiecie radomys- 
skim wkrótce mają powstać dwie no- 
we szkoły ziemskie we wsi Wodoty- 
jach i Czopowiczach. Na pierwszą szko- 
łę rząd ofiarował 2 działki iasu rządo- 
wego, gmina zaś—1 dziesięcinę grun- 
tu i 200 rubli na koszty przewiezienia 
drzewa. Roboty przy budowie szkoły zo- 
stały oddane z konkursu i wkrótce 
przedsiębiorca rozpocznie je. W Oze- 
powiczach włościanie ofiarowali na 
szkołę potrzeany plac, 15 sążni sześć. 
kamionia i zobowiązali się do wyrąba- 
nia i zwiezienia lasu, który spodziewa- 
ją się otrzymać od rządu. Sprawę ha- 
muje brak odpowiedzi wydziału zarzą- 
du dóbr leśnych w Kijowie, do które- 
go zwrócili się włościanie z prośą 0 
las. 

— Nosaclzna. Dla ostatecznego skon- 
statowania ukazania się epidomii no- 
sacizny wśród koni w majątku Maka- 
rowieckim, gen. Baskakowa, powiatu 
skwirskiego, weterynarz miejski posłał 
wydzieliny zwierząt do ambulatoryum, 
gdzie przekonano się o słuszności jego 
podejrzeń. Kiedy jednak rządca maiąt- 
ku nie pozwolił na zabicie chorych 
koni, weterynarz wezwał do pomocy 
weterynarza stadniny rządowej i w ich 
obecności 6 koni zabito. Pozostałe ko- 
nie podzielono na dwie kategorye: na 
zwierzęta z wyraźnymi symptomatami 
choroby i podejrzane o_zarażonie się. 
W folwarku ustanowiono nadzór we- 
terynaryjny. 

— Badanie ogniem. Przed zejściem 
władz policyjnych na miejsce morder- 
stwa, popełnionego w Sawincach, gub. 
podolskiej, badaniem matki zajęli się 
włościanie tejże wsi. Gdy podejrzenie 
padło na matkę, tłum rozszalały po- 
czął ją bić, a gdy tą drogą nie mógł 
otrzymać zeznania zaspokajającego jego 
ciekawość, podłożono pod badaną sno- 
pek słomy i podpalono. Zeznanie o- 
trzymano dopiero w chwili, gdy wię- 
ksza część ubrania była spaloną, To 
badanie zyskuje aprobatę w wioskach 
okolicznych. H. B. 

: Kara prasowa. |l'edaktorowie «Wol 
Ziźn.» i «Wiest. Woł.» za przedrukowanie w 
sierpniu 1907 r. z eGroł. Moskwy» akiu oskarże- 
nia w sprawie spisku skazani zostali przez ży- 
tomierski sąd okręgowy na gów areszt 
domowy i grzywny w kwocie pięcin rabli. 

(Wol. Żiźna). 
— Pow. ozerkaski. Ruch przesiedleńczy w 
powiecie czerkaskim przybierze w tym roku 
duże rozmiary. Ze wsi Jabłonówki wybiera się 
do gub. tomskiej 35 rodzin, ze wsi Biereźniaki 
25, ze wsi Pliskaczówki 19, ze wsi Sanek 20. 
Głównym powodem emigracyi jest brak ziemi. 
" («Kijew. M»). 

Helenówka, pow. bracławski. Podolski 
komitet gubernialny do spraw drobnego kredytu 
pozwolił na otwarcie we wsi Helenówce wiejskie- 
gu towarzystwa pożyczkowo-oszczędnościowego 
z kapitałem zakładowym 1,500 rb. Działalność 
tego towarzystwa obejmować będzie wsid Hele- 
nówkę, Michałówkę, Łozowatą i  Izabeliówkę. 
Rozmiar kredytu dla jednej oso;y ustanowiony 
jest przez ustawę w kwocie 200 rb., bez kau- 
cyi zaś w kwocie 100 rb. 

— Winnioa. Około połowy maja zwołany 
będzie w Winnicy zjazd rolników i właścicieli 
ziemskich z gub. podolskiej. Zjazd będzie zwo- 
łany celem omówienia sprawy silniejszej orga- 
nizacyi związku właścicieli ziemskich w gu- 
bernil. 

— Dn. 16 i 17 maja odbędzie się w Wioni- 
cy narada członków podolskiego Towarzystwa 
rolniczego. («Pod.>), 

— Duaajowoe. Organizuje stę w Dunajow- 
cach Towarzystwo wzajemnego kredytu. 

(«Pod.>). 

— Ze strachn. Dnia 24 marca wieczorem, 
do biura folwarku obywatela Popowskiego (pow. 
latyczowski, gub. podolskiej) wtargnęli dej 
napastnicy zbrojni i zażądali pieniędzy. Qtrzy- 
mawszy 40 rb. napastnicy wyszli wystrzeliwszy 
dwukrotnie w powietrze. Oczekujący ich towa- 
rzysze odpowiedzieli im również wystrzałami. 
Furman Popowskiego pobiegł uprzedzić pana o 
wtargnięciu rozbójników. Popowski usłyszawszy 
wystrzały, a następnie ndgłos kroków przypu- 
szczał, ze to rozbójnicy idą do niego do pokoju, 
wystrzelił więc i położył na miejscu swego fur- 
mana, który zawołał «pañ mnie nie poznał» 
i skonał, Złoczyńcy zdążyli umknąć. 

(<Kijewsk. Wiest.»). 


Polacy w Paranie. 


(Wywiad u p. Józefa Warchałowskiego). 


Korzystając z bytności w Kijowie 
Józefa Warchałowskiego, który powró- 
cił przed paru miesiącami z Brazylii, 
udałem się do niego, aby zasięgnąć 
wiadomości o życiu odłamu naszego 
społeczeństwa, przerzuconego za Ocean. 
Uprzejmy gospodarz udzielił mi w tej 
sprawie wiele ciekawych szczegółów, 
z którymi niezwłocznie dzielę się z na- 
szymi czytelnikami. 


Parana, jeden ze stanów brazylij- 
skich, zajmuje przestrzeń dwa razy 
większą niż Królestwo. Ludność jego 
wynosi zaledwie 350 tys. osób. Tu głó- 
wnie koncentruje się wychodźtwo po- 
laków, którzy ilościowo zajmują po lu- 
dności tubylczej pierwsze miejsce, bo 
liczą przeszło 100 stys. osób. Szereg 
kolonii, zamieszkałych przez polaków, 
jak to: Nowa Polonia, Abranches, Can- 
dyda, Bacacheri. Lamenia mała i wiel- 
ka, Barygni, Thomas, Quello, Arauca- 
ria, głównie są ześrodkowane koło sto- 
licy stanu Kurytyby, w promieniu 30 
kilometrów. Oprócz tych głównych, kil- 
kanaście kolonii jest rozrzuconych w 
dalszej lub mniejszej odległości po ca- 
łym kraju, kiika jest położonych w 
stanach Santa Catherina i Saint Paulo, 
najmniej zaś kolonii z powodu nieod- 
powiedniego klimatu, jest w północnych 
stanach Brazylii. Kolonie rzucone są 
w iasach: bliższe—w znacznie już prze- 
trzebionych, dalsze — w dziewiczych, 
gdzie siekierą i ogniem osadnicy przy- 
gotowują sobie rolę do uprawy zwy- 
kłych tu plantacyi kukurydzy, fasoli, 
manioki, kartofli, żyta i herbaty bra- 
zylijskiej — have—maży, produkowanej 
zresztą głównie przez włochów. 

I karczunek, i uprawa roli odbywa 
się tu w sposób bardzo pierwotny. 
Osadnik _ otrzymuje zwykłą działkę 25 
hektarów lasu z domem mieszkalnym. 
Po przybyciu na miejsce, wycina on 
drzewa, spala podszycie lasu i na o- 
czyszczonej w ten sposób przestrzeni 
lasu, między nadwęglonemi kłodami 
drzew, sadzi swe produkty. Po paru 
latach przenosi się on na inne miejsce, 
a na dawnem miejscu znowu wyrasta 

odszycie, które po pewnym czasie 
kdłoniła znowu wypala. Proceder taki 
jest powtarzany póty, aż kłody ściętych 
drzew zwęglą się i zgniją, i na miej 
scu lasu pozostanie czyste pole. Wa- 
runki dla rolnictwa są świetne— zbiór 
dwa razy do roku, brak chwastów na 
wypalonem miejscu pozwala osadniko- 
wi wiele czasu spędzać na innem za- 
jęciu. 

Jak jest rządzona kolonia? 

— Centrum kolonii tworzy t. zw 
„venda * czyli sklepik, koło której 
skupia się kilka chałup. Grupa tych 
zabudowań mieści się przy głównej 
drodze — picada, przeciętej kilkunastu 
poprzecznemi picadami, które dzielą 
kolonię na szereg „lotów* czyli po- 
szczególnych osad. Ogólna przestrzeń, 
zajęta przez kolonię, wynosi kilkanaście 
tysięcy hektarów. 

Czy przemysł w Brazylii bardzo jest 
rozwinięty? 

— Brazylią prawie nie posiada zu- 
pełnie przemysłu. Skupia się on głó- 
wnie w ręku drobnych rzemieślników, 
bardzo tu pożądanych; drobnych han- 
dlarzy— właścicieli vend. Brak zakła- 
dów fabrycznych, a przez to i specyal- 
nej klasy robotniczej jest właśnie przy- 
czyną, że w Paranie prawie zupełnie 
niema partyi społecznych. 

Czy polacy tworzą jakie związki? 

— (wszem. W Paranie przedewszyst- 
kiem istnieją dwa wielkie związki o- 
światowe — T-wo szkoły ludowej, bare 
dzo czynne, posiadające kilka szkół 
własnych, i Macierz szkolna, która do- 
tychczas niczem nie zaznaczyła swego 
istnienia. Oprócz tego każda kolonia 
posiada zwykle własny związek oświa- 
towy, noszący bardzo szumną nazwę, 
np. Przyjaźń, Łączność i t. p. Działal- 
ność takich związków zwykle redu- 
kuje się tylko do wyborów prezy- 
dyum i tylko wyjątkowo Towarzystwo 
Kościuszki w Kurytybie potrafiło zało- 
żyć własną szkołę. Rząd bardzo przy- 
chylnie zachowuje się względem pol- 
skich stowarzyszeń i niedawno nawet 
ofiarował T-wu szkoły ludowej dość 
znaczną zapomogę pieniężną. 

Jaki udział przyjmują polacy w ży- 
ciu politycznem i społecziem? 

W życiu politycznem polacy nie 
przyjmują tu absolutnie żadnego udzia 
łu. W czasie wyborów do kongresu 
panuje zupełna abstynencya. Wówczas 
kiedy niemey, o wiele mni'j liczni w 
Paranie, niż polacy, posiadają w kon- 
gresie jednego swego przedstawiciela, 
polacy nie mają ani jednego posła. 

Jako świetny przykład obojętności 
polaków w życiu politycznem może 
służyć następujący wypadek: w muni- 
cypium Araucaria polacy stanowią 70 
proc. ludności i nie posiadają ani je- 
dnego przedstawiciela w radzie muni- 
cypalnej. Dopiero kiedy rada nałożyła 
cło wywozowe na produkty wiejskie, 
wytwarzane głównie przez polaków, 
rozległy się wśród nich głosy, że do- 


brzeby było się zrzeszyć. Na przesz- | ej 


kodzie jednak wszelkiemu porozumie- 
niu się, wszelkiej akcyi wspólnej stoi 
duchowieństwo, posiadające tu ulbrzy- 
mie wpływy. Przedstawiciele jego, re- 
krutujący się głównie z wychodźców 
ze Śląska, nie żywią zbyt wielkich a- 
spiracyi patryotycznych i dokładają 
wszelkich usiłowań, aby jak najwięcej 
wyzyskiwać swe wpływy, usuwając 
jednocześnie wszystko, co mogłoby 
stworzyć Bac U 

O stosunkach ich do polaków naj- 
lepiej świadczą następujące przykłady: 
oprócz zwykłego jura stolae, pobierają 
oni od polaków pewien stały podatek, 
którym jednak nie ośmielają się ob: 
ciążyć swych parafian, należących do 
innych narodowości. Polak, nie opłaca- 
jący podatku, zostaje usunięty. z ko- 
Ścioła, wówczas kiedy brazylijczyk, 
korzystając z usług kościoła, nic nie 
wie nawet o podatku. 

Jakie mają dochody księża, świad- 
czy wymownie taki przykład: jeden 
z księży, emigrant z Królestwa, czło- 
wiek ogromnie prawy i szlachetny, 
skasowął w swej parafii wszelkie po- 
datki na swoją korzyść. Mino to, do- 
chody jego z parafii wynoszą około 
8 tys. milrejsów rocznie (3—4 tys. rb.). 


p.|Oibrzymie dochody osiągają księża z 


opłat za śluby i metryki chrztu, pra- 
ktykowane właściwie tylko przez po- 
laków, bo inni obywatele zwykle za- 
dawalają się obowiązkowymi w Bra- 
zylii ślubami cywiinymi i cywilną re- 
jestracyą dzieci. 

Z obawy, aby i polacy nie poszli za 
przykładem swych  współobywateli, 
księża prowadzą energiczną agitacyę 


przeciw tej instytucyi, narażając swe 
owieczki na liczne kłopoty, wypływa- 
jące z niedokonania wymaganych for- 
malności prawnych. Takie postępowa- 
nie jednak duchowieństwa zaczyna wy- 
woływać powoli opozycyę i już w tej 
chwili polskie społeczeństwo dzieli się 
na dwa odłamy — bardziej i mniej 
klerykalny, zwalczające siebie nawza- 
jem. 

Każde stronnictwo posiada swój or- 
gan; postępowsze grupuje się koło „Po- 
laka*, wydawanego przez brata mego, 
Kazimierza Warchałowskiego, bardziej 
klerykalne — koło „Gazety Polskiej*, 
redagowanej przez p. Bieleckiego. 

Inne stronnictwa nie istnieją, po- 
nieważ członkowie jednego i drugiego 
pod względem politycznym i spoiecz- 
nym podzielają przekonania partyi na- 
rodowo-demokratycznej, nieliczne zaś 
jednostki, dzielące zapatrywania euro- 
pejskich socyalistów, w zupełności so- 
lidaryzują się z mniej klerykalną na- 
rodową demokracyą. 

Czy emigracya do Brazylii ma racyę 
bytu EB względem materyalnym? 

— Bezwątpienia. Brazylia przeżywa 
obecnie ten okres, jaki przeżywała A- 
meryka Północna przed kilkunastu la- 
ty. Pracy na każdem polu jest dość, 
ludzi zaś brakuje. Szczególnie dobrze 
dzieje się rolnikom, handlowcom i rze- 
mieślnikom. Z łatwością mogą oni u- 
zyskać zarobek, o wiele przenoszący 
koszty utrzymania. Wszyscy wychodź- 
cy jednak powinni pamiętać, że jadą 
oni do kraju nawskroś demokratycz- 
nego, w którym każda praca jest u- 
ważana za dobrą i rodzaj jej bynaj- 
mniej nie stanowi o pozycji towarzyskiej 
wśród współobywateli. Dlatego też in- 
teligencya niefachowa, która, przyje- 
chawszy tu z zamiarem zrobienia ka- 
ryery, uważa za ubliżającą dla siebie 
propuzycyę zostania np. robotnikiem 
przy kolei lub kelnerem w restauracyi, 
zmuszoną jest powracać do Europy 
lub korzystać z łaskawego chleba go- 
ścinnych kolonistów, wówczas kiedy 
inni, którzy przybyli tu bez żadnych 
środków i odrazu wzięli się do pierw- 
szej lepszej pracy, potrafili sobie stwo- 
rzyć byt niezależny i nawet nie zdra- 
dzają chęci powrotu do Europy. 

Po uzyskaniu jeszcze wielu cieka- 
wych szczegółów, których nie mogę 
tu przytoczyć dla braku miejsca, po- 
żegnałem uprzejmego gospodarza. 
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Petersburski „Kraj“ stara się wyja- 
śnić polskiemu społeczeństwu, co nas 
zgubiło i co nas ocalić może. 

W 78 numerze tego pisma redakcya 
poucza, iż zgubę naszą spowodowała 
„wola ogółu...“ 

Albowiem: 

„Ona to w naszych dziejach dopro- 
wadziła do rozkładu państwa, poniżyła 
władzę królewską, znieprawiła magna- 


tów, oparła się  konstytucyi 3-go 
maja...“ 
Inaczej mówiąc, zdaniem „Kraju“, 


wola polskiego ogółu była — Targo- 
wicą... 


A oto recepta petersburska... 

„Dziś — woła „Kraj“ — po tylu ba- 
daniach umiejętnych tej smutnej woli, 
czas wielki, by ci, którzy niosą odpo- 
wiedzialność za przyszłość swego spo- 
łeczeństwa, przestali hołdować bożko- 
wi bałamutnemu..* „Bóg (bowiem) 
nie przemawia przez tłamy, a tylko 
przez proroków. (dy ci z Nim obcują 
na wyżynach Synai, „wola ogółu* wzno- 
si świątynie dla złotych cieloów...* 

Historyozofia, jak widzimy, niewy- 
mownie — nadzwyczajna... 


Zasługi atoli społeczno-naukowe „Kra- 
ju* zostawiam krytykom urzędowym, 
jako zaś jeden z „tłumu“, który „wzno” 
si świątynie dla złotych cielców*, rad- 
bym wiedzieć — kto są ci „bezintere- 
sowni* prorocy, którzy „niosą odpowie- 
dzialność za przyszłość swego  społe- 
czeństwa“ i którzy wbrew jegu woli 
mają niem kiercwać?... 

Bo taka „odpowiedzialność* i takie 
„Kierownictwo“ to nie bagatela... Na- 


turalnie, o ile nie są wynikiem nieli- 
czącej się z rzeczywistością megalo- 
manii. 


Nie każdy, bowiem, kto woła — je- 
stem prorokiem! — jest nim w isto- 


e... 
Natomiast kto wśród „bałamuctw* 
nie wyczuwa zasadniczego tętna du- 
cha ogółu, napewno kwalifikacyi kie- 
rowniczych nie posiada... 


Czarny Jegomość. 
(7 rwa "Zlin: ——7 


Dalsze szczegóły wykolejenia, 
epły wyko 

Ogólna suma strat. poniesionych przez kole- 
je Poł.-Zach. dosięga 100 tys. rb. Wagon Nr 268 
uległ zupełnemu zniszczenia i nie może być na- 
prawiony. Pozostałe 2 wagony zmajdują się je» 
szcze na miejscu i mają wkrótce przyhyć do Ki- 
jowa. 

Jak opowiadają naoczni Świadkowie, tłum 
włościan, który się zebrał na miejscu wypadku, 
był pokojowo usposobiony. Jak jednak są ste- 
roryzowani stróże kolejowi w tem miejscu, świad- 
czy opowiadanie inż. Abranamsona, który po wy- 
padku zaczął dobijać się do budki stróża, woła- 
jąc, że pociąg się wykoleił. W odpowiedzi na- 
tomiast usłyszał ou wołanie: <chowajteś, rozbij- 
nykil», poczem drzwi domku zostały zatarasowa- 
ne, a mieszkańcy jego odważyli się wyjść dopiero 
nad ranem. Już dość dawno do pana R, Ga- 
wińskiego naczeluicy kolejowi z tych okolic 
zwracali się z prośbą o uzbrojenie stróżów ko- 
lejowych w hroń palną, na co p. Gawiński od- 
powiedział, że należy ich nietylko uzbroić, ale i 
podwoić ich liczbę, tak aby obchodzić kolej mo- 
gli oni we dwóch. Jedną z przyczyn tak 
niebezpiecznego usposobienia ludności mioj- 
scowej, zdaniem p. Gawińskiego, jest równiez 
to, że kolej w tem miejscu kilka razy przecho- 
dzi to z kijowskiej gubernii do chersońskiej, 
to znów z chersońskiej do kijowskiej, wobec 
czego ściganie złoczyńeów jest bardze utru- 
dnione. 


+” 
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— Zarząd R.-Katolickiego T-wa Do- 
broczynności podaje za naszem pośre- 
dnictwem do wiadomości Szan. czytel- 
składanych za- 
powinszowań świąte- 
cznych, zamyka we czwartek, dn. 10-go 


ników, że listę ofiar, 
miast wizyt i 


kwietnia. 


KRONIKA. 


— Z kościoła św. Aleksandra. 


odprawiały w kościele św. Aleksandra 


w porządku następującyin: jutrznie cie- 


mne we środę, czwartek i piątek o g. 
5 po poł; nabożeństwo poranne we 
czwartek i piątek rozpocznie się o g. 
11 zrana, w sobotę o godz. 10-ej, re- 
zurekcya o godz. 11 wieczorem. * 


— Benefis p. Siemaszki. W dn. 14 
kwietnia, t.j. w drugi dzień świąt 
Wielkanocnych, trupa naszych Miło- 


śników daje na benefis swego reżyse- 
ra, utalentowanego artysty, p. A. Sie- 
maszki, wyborsą komedyę Blizińskie- 
go, p. t. „Rozbitki*. Benefisanu ukaże 
się nam w jednej z najlepszych krea- 
cyi swego repertuaru, w roli Dzień- 
dzierzyńskiego, w której to roli spot- 
kał się z zasłażonem uznaniem kryty- 
ki zarówno w Warszawie, jak i w Kra- 
kowie. Nadto w  „Rozbitkach* rolę 
Kotwicza odegra p. Pasek, który z po- 
wodu choroby przez czas dłuższy nie 
brał udziału, w przedstawieniach Miło- 
śników. 

— Sprawy miejskie. Prezydent mia- 
sta zwrócił się do p. Qłtarzewskiego z 
prośbą, aby, powracając na stanowisko 
radnego, zechciał objąć urząd człon- 
ka komisyi prawnej i teatralnej, do 
których należał przed opuszczeniem 
rady miejskiej. 

— 0 nowe gimnazyum. Mieszkańcy 
cyrkułu łybedzkiego przez swych ra- 
dnych wszczynają staraniu o budowę 
w obrębie cyrkułu gimnazyum żeń- 
skiego. 

— Poziom wody na Dnieprze wyno- 
sił pod Kijowem w dn. 5 kwietnia 4 
arsz. 91/, w., w dn. 6-ym—4 arsz. 18*/, 
w., w dn. 7-:ym 5 arsz. 3, w. W cią- 
gu ostatniej doby wody przybyło—pod 
Kijowem na 8 werszki, pod Łojewem 
na 41, w., pod Mohylowem na 15%, w. 
Na rzece Soży pod Homlem wody przy- 
było na 184, werszka. 

— Delegowanie Ą.;Wraskiego. Z Pe- 
tersburga wydelegowany został do kra- 
ju Poł.-Znch. członek głównej rady ban- 
ku włościańskiego, A. Wraski, który 
ma połączyć działalność kommisyi rol- 
nycn z działalnością banku włościań- 
skiego w sprawach, dotyczących urzą- 
dzeń rolnych w gospodarstwach wło- 
ściańskich. Komisye rolne układają 
obecnie projekty likwidacyi ziem rzą- 
dowych i bankowych. 

— Nieudane oszustwo. Do kijowskiej 
filii petersburskiego banku dyskonto- 
wego przyszedł onegdaj buchalter kup- 
ca z Padołu, M. Cypeniuka, Samuel Ra- 
fałowicz, który, przedstawiwszy list z 
podpisem Cypeniuka, zażądał wydania 
6,500 rb. Urzędnikom wydało to się 
nieco podejrzan”m, zaproponowali więc 
R—owi przyjść po pieniądze nazajutrz, 
a sami zwrócili się z zapytaniem do 
Cypeniuka. Wykryło się wtedy, że 
Rafałowiez dawno już został przez Cy- 
peniuka wydalony i podpis kupca był 
sfałszowauy. Zawiadomiona policya a- 
resztowała byłego buchaltera w domu 
Nr. 8 przy ul. Szczekawicekiej. Are 
sztowany przyznał się do sfałszowania 
listu. 

— Policmajster kijowski wydał roz 
porządzenie, aby rewirowi, mając za- 
sięgnąć jakichkolwiek informacyi, nie 
wzywali, jak to mają w zwyczaju, do 
siebie zainteresowanych osób, a uda 
wali się osobiście do nich. 

— Zamiast zesłania. Specyalna na- 
rada w Petersburgu postanowiła — 


skazanym na zesłanie słuchaczowi po- 
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litechniki, Kuczewskiemu, i córce kup- 
ca kijowskiego, G. Szyk, pozwolić na 
ten sam przeciąg czasu wyjechać za- 
granicę. 


— Zesłanie. W tych dniach z ki 


jowskiego więzienia gubernialnego wy- 


jeżdża do gub. archangielskiej i woło- 
godzkiej partya więźniów-polaków, wy- 
słanych administracyjnie z Warszawy. 
Niektorzy z nich wnieśli podania o po- 
zwolenie na wyjazd zagranicę. 


— wypuszczenie na wolność. Wczoraj 
na mocysĘkrozporządzenia gubernatora 
został wypuszczony na wolność z cyr- 
kułu starokijowskiego dyrektor prywa- 
tnej szkoły handlowej Konisskiego — 
p. Jagodowskij, który pozostawał w a- 
reszcie przeszło miesiąc. 

— Z aresztu przy cyrkule staroki- 
jowskim został też wypuszczony 'a 
wolność łegrojch, aresztowany przed 
miesiącem podczas wykrycia drukar- 
ni przy Bulwarze Bibikowskim. 


— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Onegdaj 
wieczorem słuchaczka wyższych kursów Żeń- 
skich, Olga Kulczycka (Karawajowska Nr 35) 
zażyła zamiast soli glauberskiej — berioletowej. 
Fo upływie pewnego czasu uczuła ona wielkie 
osłabienie i nie wiedząc, co mianowicie jest po- 
wodem tego, udała się do lekarza, który po zia- 
daniu pacyentki skonstatował u niej niaprawidło- 
wą działalność serca. Symptomatów otrucia nie 
daio się jeszcze wtedy zauważyć. W nocy osła- 
bienie wzmogło się, nad ranem zaś nastąpiło 
znaczne pogorszenie. Zjawiły się już symptuma 
ty zatrucia organizmu, co też z łatwością skom- 
statował lekarz W karetce Pogotowia K. została 
przewieziona do szpitala  Aleksandrowskiego. 
Proces wszakże otrucia posunął się juź za dale- 
ko— wczoraj stan chorej był bardzo grożny. 

— SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA. Onegdaj w 
obrębie posiadłości Nr 71 przy ul. N.-Jurkow: 
skiej podniesiono nieprzytomnego młodego męż- 
czyznę, Konstantego Chomienkę, który, po odzy- 
skaniu przytomności, opowiedział o nowej sztucz- 
ce tej samej bandy złodziejskiej, która okrada 
ludzi przy pomocy spajania ich odurzającymi na- 
pojami. W przeddzień wieczorem Chomienko był 
w piwiarmi przy ul. N.-Wał, gdzie trzech nie- 
znajomych uczęstowało go jakimś napitkiem 1 
poprowadziło po jakiejś ulicy. Po drodze nie- 
znujomi zdjęli zeń całe ubranie i pozostawiwszy 
go w samej bieliżuie—uciekli. Chomienkę, jako 
kompletnie chorego, umieszczono w Kiryłowskim 
szpitalu. 

— ZABÓJSTWO STRÓŻA NOCNEGO. Dra- 
mat onegdajszy na ul. Samsonowskiej miał na- 
der tragiczne zakończenie. Rany, zadane stróżo- 
wi nesnoemu, D. Łobodzie, były tak ciężkie, że 


Na- 
bożeństwa wielkotygodniowe będą się 


biedak przeżył tylko kilka godzin i nad ranem 
skonał. Zmarły pozostawił żonę i dwoje drobnych 
dzieci. Tło zabójstwa jest dotychczas okryte ta- 
jemnicą. Według słów Łobody, który miał jeszcze 
na tyle siły, żeby złożyć zeznania przed śmier- 
cią, jeden z morderców miał brodę, drugi był 
zupełnie młody. Pierwszy wyrzekł tylko jedno 
słowo: «Witaj» i dwukrotnie wystrzelił. Jedynym 
świadkiem zbrodni był przechodzący ulicą chło- 
piec. 

-— JESZCZE FAŁSZERZE. W związku z 
wykrytemi już fabrykami fałszywych pieniędzy 
przy ul. Gogolewskiej Nr 42 i zaułku Kijanw- 
skim Nr 8, policya śledcza w dniu 7 kwietnia 
Wania jeszcze jedną fabrykę, lepiej nrządzoną 
od poprzednich. Fabryka ta mieści się w domu 
Nr 28 przy ul. Buljońskiejj w mieszkaniu T. 
Kozlenko, który sam fabrykował pieniądze. Zna- 
lezionó u niego formy potrzebne, materyał i 10 
gotowych rublówek, z tych 5 z datą «1898 r.» i 
pięć z «1901 r.>. Kozlenkę aresztowano. 

-— UJĘTY ZŁODZIEJ. W tramwaju na pla- 
cu Cesarskim jakiś żołnierz próbował okraść ja- 
kiegoś duchownego, ale, gdy go spostrzożono, za- 
czął umykać, schwytano go na górce Włodzi- 
mierskiej,—był to, jak sia, okazalo, B. Andrej- 
czuk, szeregowiec 114 pułku nowotarskiego. 

— TAJEMNICZA PRZYGODA. Onegdaj, o- 
koło północy, na Demijówce, agent policyi śled- 
czej, Szligora, posłyszał kilka strzałów rewolwe- 
rowych i zwrócił swe kroki w ich kierunku. Po 
drodze spotkał jednego ze stójkowych, którego 
zaczął wypytywać o strzały. W tejże chwili za- 
uważył on cień skradającego się męzczyzny. Ka- 
zano mu się zatrzymać, a gdy nieznajomy począł 
uciekać, Szligora puścił się za nim w pogoń i 
dał dwa strzały w powietrze, trzeci do ucieka- 
jącego. Kula trafiła go w prawą rękę. Ucieka- 
jacy stanął i został aresztowany. Okazało się, że 
jest to jeden z robotaików cukrowni demijo- 
wieckiej. Przed aresztowaniem robotnik wyrzucił 
z kieszeni rewolwer «Smith i Wesson», który 
znalazł Szligora. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania Aleksandra 
Artyniewicza w domu Nr 9 przy ul. W.-Pod- 
walnej skradziono rzeczy, pieniędzy i papierów 
na sumę rb. 500. 


Zresztą recitativ tej opery choć mo- 
notonny odpowiada dramatowi Maeter- 
lincka właściwym charakterem, fanta- 
styczną formą i 


zespolenie się natchnienia dramaty- 


urokiem dzieła Debussy'ego. 
Przyjęcie premiery w „La Scala* 


akty roztopiły lody 
wiochów opierających się tej 
niemelodyjnej muzyce. 


OFIARY. 
—]o[— 
W Redakcyi «Dzienuika Kijowskiego» zło- 
żyli: 

„Na Dobroczynnośó: Zamiast wizyt i po- 
winszowań świąteczuych, pp.: d-r Boleslaw Woj- 
ciechowski rb. i, Stanisław Szuch rb. 1, Okta- 
wian i Feliksa Ułaszynowie rb. 6, Czesławo- 
stwo Offeuberg rb. 2, inż. Mieczysław Bronikow- 
ski rb. 2 kop. 50, Józef Wieczfński rb. 3, Fe- 
liks Kanigowski rb. 2, Gracyan Jabimowski rb. 


6! m b Rudnicka rb. 1, d-r A. Januszkiewicz 
Asp Ly, 


Na kolonie przy T-wie Dobroczynności: Pp.: 
dr Bolesław Wojciechowski rb. 3, Walerya i Jó- 
zef Kimajerowie (zamiast wizyt świątecznych) 
rb. 10, Anoa i Jan Szlązkiewicze (zamiast wizyt 
świątecznych) rb. 2, Józef Smoliński (zamiast 
wizyt swiątecznych) rb. 1. 

Na kościół św Mikołaja: 


s Pp. Tomasz Żuław- 
ski (przez «Kresy») rb. 2, P. X 
rb. 50. 


X. nb. 3 


Na kościół w Rokitnej: Pp. Tomasz Żu- 
ławski (przez «<Kresy») rb. 2, Henryk Korwin- 
Piotrowski (przez <Kresy») rb. 3. 


ski rb. 2, N. 


Na Dokroozynność w Tomsku: J. K. rb. 3, K. 

TEATR | MUZYKA. NADE D. rh 3 E Z rb. 1 B. rb i 
3 op. . R. kop. 5 b IE WA LG, ŻA gor 

kronika muzyczna. M. W. kop. 50, B, Ch. rb. 1, L. Z. rb. 1, Ś. N. 
„Corriere della Sera“ podaje szcze- [T> 150P. 50, F. K. kop. 50, S. K. rb. 1, J. B. 


kop. 50, J. Z. kop. 50. 

Na ubogich: Z loteryi, urządzanej a P. 
H. Offenberg rb. 10, N. rb. 3, NANS rb. 72, 
zebrane w Berdyczowie: przez p. M. Pobochę rb. 
14 kop. 30, d-r W. Grabiński rb. 2. 


Na polskie kolonio letnie: Pp. inżyn. Mieczy- 
sław Bronikowski zamiast życzeń świątecznych 


góły z działalności kompozytorskiej ks. 
Perosiego, a w tych wiadomościach 
podziwiać można nietylko interesowa- 
nie się muzyką, ale i małą znajomość 
geografii Królestwa Polskiego. Często- 
chowę umieścił bowiem sprawozdawca 
włoski na stepach litewskich i opowia- 
da, że słynny maestro, ze stepów tych, 
po dwumiesięcznym pobycie w klaszto- 
rze częstochowskim przywiózł dużo sił 
i zdrowia. 

Czasu przebytego w Częstochowie 
ks. Perosi nie stracił, bo oddawał się 
pracy twórczej i rozpoczął suitę, mają- 
cą zawierać po ukończeniu 2,500 stron- 
niec. Suity włoskiego muzyka nosić 
będą nazwę dziewięciu miast włoskich, 
dziesiąta ma być poświęcona  „Italii*, 
ta zaś ostatnia tem się odróżniać bę- 
dzie od innych, że zawierać ma chóry 
i mniej czysto symfonicznego pierwia- 
stku. 

Z liczby zamierzonych 2,500 stronie 
maestro napisał już 900, chęć zaś szyb- 
kiego ukończenia dzieła, każe mu od- 
trącać wszelkie propozycye kompozy- 
torskich występów. Odmówił również 
zaproszenia do Buenos Aires na seryę 
koncertów. 


wieńca na grób Ś. p. 
skiej rb. 20, 
świąt.) rb. 1. 


ichaliny Łubicz-Żółkiew- 
d-r A. Januszkiewicz (zam. życzeń 


KRONIKA POLSKA. 


— Wiec kobiet polskich. W pierw- 
szej połowie maja r. b. n. st. odbędzie 
się w Poznaniu walny wiec kobiet 
polskich. 

Komitet organizacyjny wzywa ko- 
biety wszystkich stanów i dzielnic w 
obrębie Rzeszy niemieckiej, aby w wie- 
cu jak najliczniej wzięły udział oso- 
bisty, lub też u siebie wiece o podo- 
bnym charakterze urządziły. 

Na wiecu będą referaty z dziedziny 
wychowania narodowego, społeczno-e- 
konomicznej prawno-politycznej. 

Rodaczki, które na wiecu przemo- 
wić pragną, powinry natychmiast zgło- 
sić się do komitetu po informacye. 

Zaproszeń osobnych imiennych listo- 
wnie komitet ze względów oszczędno- 
ści narodowej rozsyłać nie będzie. 

Biuro wiecowe znajduje się w Czy- 
telni dla kobiet, 


R * 


s 


O Mieciu Horszowskim pisze ta sa- 
ma gazeta, że młodziutki ten i nad- 
zwyczajny artysta polski, poniósł obe- 
cnie ogromną stratę, w osobie swej 
ukochanej matki, zmarłej w Cannes, 
w młodym jeszcze wieku. Stracił w 
niej nietylko matkę, iecz i pierwszą 
mistrzynię i kierowniczkę w sztuce, 
której się poświęcił i która go tak hoj- 
nie sławą artystyczną obdarzyła. 


. + 


niczka, p. Irena Stefańska (Posen, ul. 
Hardenberga 7) lub biuro w.ecowe. 

— Pierwsza ofiara wywłaszczenia 
Pisma poznańskie donoszą, że pierw- 
szą ofiarą wywłaszczenia będzie jeden 
z najlepszych ziemian, p. Wojciech 
Chełmicki z Zakrzewa, w pow. gnieź- 
nieńskim. Dekret został już podobno 
wydany. Dzień wypędzenia go z zie- 
mi ojców naznaczono na d. I-go paź- 
dziernika r. b 

— Okręg  gnieżnieński opanowany 
przez niemców. „Dziennik Bydg.* pi- 
sze: Niemcy postawili jako 


W medyolańskim teatrze „La Scala“ 
wystawiono niedawno jako premierę, 
głośną w świecie muzycznym zagrani- 
cą operę francuskiego kompozytora 
Debussy'ego „Peleus i Melisanda“. 

Nowość ta muzyczna została przyję: 
tą przez włochów z pewną nieufnością 
i skrytykowaną wprzód jeszcze, nim ją 
wystawiono. Jak twierdzi krytyka, od 
czasów reform, w muzyce przez Wa- 
gnera zaprowadzonych, nie było ró- 
wnie oryginalnego dzieła. Debussy 
odtrącił od siebie zupełnie wpływ wa- 
gnerowski, mimo iż wpływ ten spo- 
strzedz się daje jak w instrumentacji, 
tak i w harmonizacyi, we wszystkich 
prawie nowszych operach. 


Z formy swej „Peleus i Melisanda* 
nie przypomina żadnego z dzieł muzy- 
cznych, teraźniejszych. Nie są to for- 
my symetryczne opery włoskiej, ani 
też tematyczne i symfoniczne dramatu 
wagnerowskiego. 

Debussy nie poszedł wcale za Wa- 
gnerem, zbuntował się i oparł schola- 
stycznej impozycyi. 

Jego rodzaj—to impresyonizm pa - 
bolizm muzyczny. Daje barwne obra- 
zy, lecz nie rysuje. Rytm pozostawia- 
jąc, usuwa go z pod wszelkich prawi- 
deł. Nie odrzuca całkiem melodyi, ale 
daje jej trwanie najkrótszej chwili. 

Ostatecznie krytyka włoska przy 
pierwszem wystawieniu tak niejasnego 
dzieła nie mogła zdać sobie z niego 
sprawy. Ogólny charakter muzyki jest: 
wielka delikatność, harmonijność i sło- 
dycz, wszystko w niej brzmi miękko, 
każdy dźwięk jest  konsonansem. 

piew jest jednym długim recitativem, 
który nie rozlewa się w wybuchy liry- 
zmu pod postacią melodyi. Z tej mo- 
nodyi bije jednak taka prawda i po- 
tęga wyrazu, że słuchacz czuje się po- 
ruszonym do głębi. 

Dramat cały jest jakby deklamacyą 
na tle towarzyszącej tkanki harmoni- 


SA. 


Grabski, 
skał mandat tylko dzięki rozległym 
goana osobistym. 

uż 


czasu, niestety, 


szy, że z rąk polskich w niemieckie, 
względnie komisyi kolonizacyjnej prze- 
szły następujące majątki:  Kawiary 
(Bank parcel. 


ke), Modliszewo (dr. Józef Żychliński), 
Modliszewko (Niesiołowski), Płatnik 
(Frąckowiak) — i cały szereg mniej- 
szych posiadłości. Dziś stosunki ma- 
jątkowe, które przy wyborach do sej- 
mu rozstrzygają, tak się na naszą nie- 
zorzyść zmieniły, że niema najmniej- 
szych widoków, żeby „okręg ten mógł 
epp waczić do sejmu posła po- 
aka. 

— Łączność słowiańska.  Korespon- 
dent „Kur. War.* donosi, że w ciągu 
ostatnich dwóch dni odbywały się w 
Petersburgu narady w sprawie utwo- 
rzenia Towarzystwa, którego zadaniem 
byłoby popierać łączność narodów sło- 
wiańskich na gruncie interesów kul: 
turalnych. W naradach brali udział 
między innymi: Budiłowicz, Guczkow, 
Kapustin, Kotlarewskij, Lwow, Makła- 
kow, Pietrowo-Sołowowo, Stachowicz, 
Struwe, Chomiakow, Szipow i inni. 

Przeważała myśl, że nie należy o- 
graniczać się zdecydowanym progra- 
mem politycznym, ale, przeciwnie, na- 
leży pozyskać wszystkie partye do 0- 
mówienia sprawy. 

Wybrano komisyę, której prezesem 
został Milutin, sekretarzeni Gerasimow, 
a członkami Maksym  Kowalewskij, 
Kondakow, Malukow, QOzierow i reda- 
ktor Fiodorow. 

— Z kolei. Zgodnie z zawiadomie- 
niem gubernatora siedleckiego, stacyę 
Nadw. d. ż. Pilawę od d.$15 b. m. o- 
twarto do operacyi ładowania i wyła- 
dowywania wszelkiego żywego towaru 
bez żadnych ograniczeń, a stacya So- 
bolew pozestaje zamkniętą tylko do 
ładowania nierogacizny, przeznaczonej 
do Sosnowca. 

— Przybyszewski. Komitet do spraw 
prasy w Moskwie położył areszt na to- 
mie ósmym pism Stanisława Przyby- 
szewskiego w przekładzie rosyjskim. 


ia | , 
iebiciele Debussy'ego widzą w je- 
go operze powrót do form starożytnych, 
do melodramatu Monteverdego. 

Dopóki najnowsze teorye muzyka 
francuskiego opierają się na znacze- 
niu ekspresyjnem akordu i na harmo- 
nii, uwolnionej z więzów scholastycznych 
pisze krytyk włoski, którego tu stre 
szczamy, dopóty mają one podstawę 
swoją. Trudno się jednak zgodzić na 
wyrzucenie z dramatu muzycznego me- 
lodyi określonej. Recitativ nie zawsze 
może być formą ekspresyjną wystar- 
czającą. Szybki rozwój dramatu i po- 
suwanie się jego ku rozwiązaniu koń- 
cowemu ma jakieś przerwy, w takich 
chwilach melodya odzyskuje swe 
prawa. 


poetyczną treścią, a 


cznego i muzycznego jest największym 


było podczas pierwszych aktów chło- 
dne i nieprzyjazne, ostatnie jednak dwa 
i rozgrzaty Serca 
nowej i 
1. 


rokowania o sprzedaż z księciem K. 


P. | siadłości. 


Na 6 a ubogich: Antoś Pruszyń-. 
rb. 2. 


rb. 2 kop. 50, Władysław Podhorski zamiast 


Poznań, św. Marcin 
9 Il; otwarte od 5 — 6 pp. Datki na 
cel urządzenia wiecu przyjmuje skarb- 


kaudydata 
na posła do sejmu landrata Dionysiu- 
Dotąd jest posłem do sejmu z 
gnieźnieńskiego okręgu p. dyrektor 
który ostatnim razem uzy- 


i wtenczas jednak większość 
polska była bardzo , małą, "a od tego 
stosunki zmieniły się 
bardzo na naszą niekorzyść, zważyw- 


we Wrześni — Toma- 
szewski), Dalki (Bank*ziemski — Rad- 


Tom ów zawiera „Synagoge szatana“. 
Jednocześnie komitet zwrócił się do 
prokuratury o pociągnięcie wydawców 
do odpowiedzialności sądowej pód za- 
rzutem szerzenia świętokradztwa i por- 
nografii. 

— Katolicy w Pinszczyżnie. Ogromny 
pod względem obszaru pow. piński 
posiada tylko dwie parafie, vo całkiem 
nie odpowiada potrzebom wiernych. 
Niedawno np., zaraz po ukazie toleran- 
cyjnym, cała wieś Łokiszyn, nie- 
gdyś parafia samodzielna, przyłączyła 
się do kościoła katolickiego, w liczbie 
trzech tysięcy t. zw. „opornych“. Tym- 
czasem obok 2 załedwie parafii katoli- 
ckich, są w powiecie 83 parafie pra- 
wosławne. Stosunek zaś ludności mniej 
więcej taki: katolików 15 proc., pra- 
wosławnych 70 proc. i żydów około 
15 proc., czyli, że pragnąc zadośću- 
czynić potrzebom katolików w równej 
mierze, jak prawosławnym, należałoby 
mieć parafii katolickich 20. 

— Sprzedaż Brodów. Z Brodów do- 
noszą do „N. Ref.*: Jest nadzieja, że 
wszystkie posiadłości dawnego domi- 
nium Brodów przejdą w polskie ręce. 
Obecny właściciel Schmidt nawiązał 


Lubomirskim, który bawi tu kilkana- 
ście dni z fachowymi ludźmi i adwo- 
katem dla zbadania wartości tych po- 


— Ruch przesiedleńczy. W ostatnich 
czasach stwierdzono zwiększony zna- 
cznie ruch przesiedleńczy w kierunku 
Syberyi, wskutek czego przeszło 2,000 
wagonów ładownych zatrzymano na 
kolei samarsko-złatoustowskiej w ocze- 
kiwaniu na przepuszczenie pociągów 
przesiedleńczych. Wobec tego kolej 
pomieniona zrzekła się odpowiedzialno- 
ści za terminową dostawę towarów. 

— Uniwersytet rusiński. W osta- 
tnim numerze „Kuryera Stanisławo- 
wskiego* znajdujemy wiadomość o kreo- 
waniu rusińskiego uniwersytetu w Sta- 
nisławowie. Wiadomość tę otrzymała 
redakcya „Kuryera* poufnie z Wiednia. 
Na wybór Stanisławowa przemawia u 
rusinów niewielkie oddalenie od Lwo- 
wa, siedziba grecko-katolickiego bisku- 
pstwa, położenie miasta w centrum 
ruskich powiatów w Galicyi, oraz opi- 
nia półoficyąlna rządu, która ma być 
wyrazem ustępstw dla pewnych ster 
parlamentarnych, aby przez niezakła- 
danie rusińskiego uniwersytetu we 
Lwowie, utrzymać i wzmocnić polski 
charakter stolicy kraju. Na tę decy- 
zyę miała wpłynąć polityka polsko-ru- 
ska, kultywowana przez sfery centrali- 
styczne, zmierzając do tego, aby mię- 
dzy jednym a drugim narodem, wy- 
twarzać jak najmniej purtków stycznych. 
Ze strony ruskiej miała już zapaść o- 
stateczna zgoda (81) na Stanisławów. 
„Kuryer Stanisławowski* notuje tę wia- 
domość na razie jako pogłoskę —i 
wstrzymuje się od wyrażenia opinii ze 
swej strony, zanim pogłoska ta nie 
zacznie przybierać konkretniejszej formy. 

— Słowiańskie teatry w Wiedniu. Z 
Wiednia donoszą: Bawiący tutaj reży: 
ser teatru czeskiego w Pradze, p. Kva- 
pil, potwierdził, że czeski teatr narodo- 
wy stanowczo odstąpi od zamiaru przed - 
stawień w Wiedniu, oraz zapowiedział, 
że przybędzie do Krakowa celem umó- 
wienia się z dyrektorem teatru krak., 
p. Solskim, co do solidarnego postępo- 
wania. P. Kvapil oświadczył, że po- 


wstał projekt urządzenia w Pradze cy-|] 


klu słowiańskich przedstawień. Na 
ten cykl złożyć się mają przedstawie- 
nia teatru krakowskiego i lwowskiego, 
a nadto mają być urządzone przedsta- 
wienia teatru chorwackiego w Zagrze- 
biu, oraz teatrów: serbskiego, słowień- 
skiego, małoruskiego i słowackiego. | 

— Sprawy prasowe. Do wileńskiej 
izby sądowej wniesiona została sprawa 
reduktora „Dziennika Wileńskiego*, p. 
Adama Karpowicza, oskarżonego 0 2a- 
mieszczenie wiersza p. t.: „Nie anathe- 
ma“. Prokurator dopatrzył się w owym 
utworze podżegania do buntu, przeto 
p. Adam Karpowicz będzie odpowiadał 
na mocy art, 129 kodeksu karnego. 

Na tej samej zasadzie pociągnięty 
został redaktor „Gazety Wileńskiej*, p. 
Michał Rómer, za wydrukowanie arty- 
kułu p. t.: „Ogniste półkole". 

— $. p. Stefan Kozłowski, zmarły nie- 
dawno w Warszawie, w 48 roku życia, 
kształcił się w politechnice w Rydze i 
był jednym z założycieli Stowarzysze- 
nia studenckiego „Arconia*. Później 
gospodarował w Rembieszycach, a na- 
stępnie w Przybysłowicach w Mie- 
chowskiem. Był dyrektorem syndykatu 
rolniczego w Kielcach, a następnie w 
Lublinie; był również jednym z najgor- 
liwszych założycieli Towarzystwa rolni- 
czego w Kielcach. - 

— Politechnika warszawska. Do „Gło- 
su Warszawskiego“ donoszą z Peters- 
burga: Naczelnik wydziału szkolnego 
w ministerstwie handlu, Lagorjo, 0- 
świadczył w komisyi budżetowej Du- 
my, że politechnika warszawska będzie 
otwarta jesienią r. b. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 
W sprawia starcia na granicy 


perskiej. 
Petersburg. — Ambasada perska nie 
przypisuje wielkiej wagi starciu 
na granicy perskiej. Zaburzenia te 


miały ściśle charakter miejscowy i nie 
były skierowane przeciw układowi an- 
glo-rosyjskiemu. Ambasada angielska 
także zaprzecza możliwości protestu 
ludności perskiej przeciw temu ukła- 
dowi. W sztabie straży pogranicznej 
mają nadzieję, iż wkrótce spokój zo- 
stanie przywrócony. 

Petersburg. — Otrzymano tutaj wia- 
domości, zaczerpnięte podobno z wia- 
rogodnych źródeł, że sytuacya na gra- 
nicy zakaspijskiej jest zatrważająca. 
Donoszą też o wojennych przygotowa- 
niach Turcyi. 


Ze sfer parlamentarnych. 


Petersburg. —  Komisye finansowe 
Rady państwa postanowiły rozważać 


tylko cyfry preliminarza, 
trywania życzeń, 
Dumę. 


bez rozpa- 
wyrażonych przez 


Jublieusz Andrejewa. 


Petersburg. — Dziś dziesięcioletni 
jubilensz twórczości literackiej Andre- 
jewa. 


Zajście w uniwersytecie. 


Petersburg. — „Now. Wrem.* dono- 
si, że w uniwersytecie kazańskim stu- 
denci sprzeciwili się rozpoczęciu egza- 
minów przez komisyę egzaminacyjną. 
Komisyi udało się przedostać do gabi- 
netu, opatrzonego drzwiami żelaznemi, 
gdzie przeegzaminowała kilku stu- 
dentów. 


Konforencya mocarstw. 


Petersburg. Według krążących 
pogłosek zostanie zwołana w maju 
konferencya mocarstw w kwestyi ma- 
cedońskiej. 

Nowy minister wojny. 

Peterspurg. — Według informacji 
„Posl. Now.* ministrem wojny na 


miejsce Redigera ma być mianowany 
Kosicz, 


Zmiany w dyplomacyl. 


Petersburg. Hr. Witte ma być 
mianowany ambasadorem w Berlinie. 

Petersburg. —  „Birż. Wiedom.* za- 
rzeczają pogłoskom o usunięciu się 
nihchard'a: 


Różne. 
Petersburg. — „Rus. Znamia“ infor- 
muje, że Naj jaśniejszy Pan ułaskawił 


kozaka czernihowskiego, Timoszenkę, i 
rozkazał zwolnić od kary włościanina 
gub. czernihowskiej, Warenika. 

Petersburg. — edług słów „Posl. 
Now.* wznowiono śledztwo w sprawie 
zabójstwa Jołłosa. 

Petersburg. — Zdjęto areszt z książ- 
ki Weresajewa, „Na wojnie*. 

Petersburg. — Byli posłowie do dru- 
giej Dumy—Ceretelli, Macharadze, Łom- 
taszidze i Dżaparidze czynią starania o 
zamianę im, z powodu choroby, regu- 
laminu więzienia katorżnego na zwy- 
kły regulamin więzienny. Prośba ich 
podobno ma być uwzględnioną, lecz 
poore termin kary ma być prze- 

łużony do 7Y, lat. 

Petersburg. — Na ogólnem zebraniu 
dziennikarzy postanowiono czynić sta- 
rania o udzielenie przedstawicielom 
prasy kijowskiej, warszawskiej, char- 
kowskiej i odeskiej miejsc w Dumie 
na dole. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


“Petersburg. — Zgodnie z Najwyżej 
zatwierdzoną uchwałą rady ministrów, 
powziętą na podstawie art. 11 zasa- 
dniczych praw państwowych, postano- 
wiono: osoby, wybrane, na mocy uka- 
zów Najwyższych z dnia 27 sierpnia i 
17 października 1905 r. na urzędy re- 
ktorów uniwersytetów cesarskich i 
dyrektorów wyższych technicznych za- 
kładów naukowych, zostają zatwier- 
dzone na tych stanowiskach do czasu 
wprowadzenia w życie nowych ustaw, 
dotyczących wyższych zakładów nau- 
kowych, lecz w każdym bądź razie na 
przeciąg czasu, nieprzekraczający trzech 
at. 


Petersburg. — Zostały Najwyżej za- 
twierdzone, opracowane przez cesarski 
senat finlandzki projekty zwyczajnego 
i nadzwyczajnego preliminarza docho- 
dów i wydatków w 1908 r. w Wie! 
kiem Księstwie Finlandzkiem. 


Petersburg. — ` Rada ministrów zaa- 
probowała projekt prawa o rosyjskiej 
jurysdykcyi w chanacie chiwińskim, 
który to projekt ma być wniesiony do 
Dumy. Istnieje projekt rozszerzenia i 
na Chiwę procedury sądowej, ustano- 
wionej dla chanatu bucharskiego. 

Petersburg. — Rada ministrów zaa- 
probowała wniosek ministra skarbu, 
dotyczący określenia ogólnej normalnej 
produkcyi cukru w okresie 1908— 
1909 r. — 71,000,000 pud. 

Petersburg. — Rada ministrów po- 
stanowiia utworzyć przy ministerstwie 
skarbu komisyę międzywydziałową dla 
rewizyi istniejących przepisów, doty- 
czących przywilejów urzędników, bę- 
dących na służbie cywilnej, lub woj- 
skowej, na kresach państwa jakoteż 
urzędników w guberniach zachodnich 
i Królestwie Polskiem. 


Petersburg.—Na ostatniem posiedze- 
niu rady do spraw gospodarki miejsco- 
wej podjęto kwestyę udzielenia zgru- 
powanym w jedną kuryę wyborczą a 
zarazem korzystającym z całkowitego 
cenzusu obywatelom ziemskim i wła- 
ścicielom innych majątków nierucho- 
mych—prawa zwracania się w niektó- 
rych razach do ministra spraw wè 
wnętrznych podczas wyborów w spra- 
wie podziału takowych stosownie do, 
rodzaju i wielkości majątków. Wiek- 
sżość w tej sprawie wypowiedziała się 
przychylnie. Inicyatywa wszczynania 
starań ma przysługiwać wyborcom, 
należącym do pomienionej kuryi. Na- 
stępnie rada orzekła, iż należy podzie- 
lić ilość radnych pomiędzy miastami 
i powiatem, stosownie do liczby ich 
ludności. Przy podziale zaś liczby ra- 
dnych pomiędzy zebraniem ziemskiem 
a gminą postanowiono określać liczbę 
radnych ziemskich i radnych od gmin 
zależnie od wysokości opłacanych po- 
datków ziemskich. Podczas dyskusyi 
nad określaniem ilości radnych w po- 
wiatowych gubernialnych zebraniach 
ziemskich wogóle, oraz nad podziałem 
ilości radnych gubernialnych pomiędzy 
powiatami i radą, nie dokonano ża- 
dnych zasadniczych zmian w projekcie 
prawa ministerstwa spraw wewnę- 
trznych; jedynie odrzucono art. 42, 
udzielający zebraniom gminnym prawa 
dokompłelowywania swoimi radnymi 
zebrań ziemskich w razie, jeżeli po 
wyborach ogólna ilość radnych od 
wszystkich kuryi nie wynosi dwóch 
trzecich przewidzianej łiczby radnych 
dla danego powiatu, 
s*Petersburg.—O godz. 10-ej zrana do 
Gatczyny przyjechała z zagranicy Ce- 


sarzowa Marya Teodorówna. Na dwor- 
cu Jej Cesarską Mość witały Wielkie 
Księżne Marya Iwanówna i Olga Ale- 
ksandrówna, królewna Alicya grecka, 
Wielcy Książęta Michał Aleksandro- 
wicz i Jerzy Michałowicz, królewicze 
Andrzej i Krzysztof greccy, oraz ksią- 
żę Piotr Oldenburski. 

Tyfliiss—Dowódzca brygady elizawet- 
polskiej donosi: „w dn. 7 kwietnia w 
oddziale było spokojnie. Persowie od- 
stąpili ze stratą w głąb kraju. Oddział 
rosyjski jest w odłegłości 10 wiorst 
od granicy. W ostatn'em starciu od- 
dział zabił 2 dowódców szachsewań- 
skich“. 

Jarosław. — Wołga ruszyła. Wody 
przybyło na 6 arszyn. 

Kostroma. — Wołga ruszyła—komu- 
nikacya z dworcem kolejowym utru- 
dniona. 

Jałta. — Zwioki zmarłego generała 
Szuwałowa przeniesiono na statek trans- 
portowy „Dunaj“, który ma je prze- 
wieźć do dóbr rodzinnych. 

Petersburg. — Ogłoszono rozkaz Naj- 
wyższy o przeprowadzonej zmianie u- 
mundurowania tych pułków konnych, 
które zostały zmienione na ułańskie 
i huzarskie. Sztabowi i wyżsi oficero- 
wie mają prawo od dziś dnia nosić 
nowy uniform, stary zaś mają prawo 
donaszać do 1 stycznia 1910 r. 

Tyflis. — Zabito w Elizawetpolu na 
ulicy wystrzałami z rewolweru eliza- 
wetpolskiegos naczelnika powiatu, Awa- 
lianiego. 

Orzeł. — Niebywały wylew Oki zato- 
pił 560 domów. Mieszkańcy wyjeżdżają: 
biedota chowa się po strychach. Przy- 
gotowanych przez miasto czterdziestu 
łódek okazało się za mało. Daje się 
odczuwać brak prowizyi. Poszkodo- 
wanym rozwożą żywność. 

Londyn. —-Do Agencyi Reutera dono- 
szą z Peshaweru, że oddział, składają- 
cy się z 1,200 ludzi wyszedł stamtąd 
dla ukarania szczepu, zamieszkałego w 
prowincyi Momand, gdzie niedawno 
panowało silne. wzburzenie. Tubylcy 
strzelali w nocy do statku angielskie- 
go; zabito dwóch żołnierzy. 

Do Ag. Reutera donoszą z Kalkut 
o zaniechaniu strajku przez urzędni- 
ków-telegrafistów. 

Petersburg. — Wicegubernator tobol- 
ski, Trojnicki, został mianowany p. o. 
gubernatora semipałatyńskiego. 

Rzym. — Agencya Stefaniego donosi, 
że włoski oddział statków, który już 
wyruszył na Wschód, otrzymał rozkaz 
zatrzymania się, wobec czego stoi on na 
wodach włoskich w oczekiwanin dal- 
szych rozkazów. 

Agencyi Stefaniego donoszą, że dnia 
7 kwietnia ambasador turecki oswiad- 
czył ministrowi spraw zagranicznych, 
że jeśli Włochy żądają otwarcia biur 
pocztowych jedynie w pięciu wskaza- 
nych przez nie miastach, w których 
znajdują się już poczty innych państw, 
to niema podstawy stosować względem 
Włoch innych przepisów, niż względem 
reszty państw. Minister spr. wewn. przy- 
jął tę deklaracyę do wiadomości i wy- 
raził głębokie zadowolenie, z powodu 
sprawiedliwego rozstrzygnięcia kwestyi 
sprawy i oświadczył, że także wo- 
bec wyrażonych przez sułtana 1 jego 
rząd uczuć przyjaznych względem 
Włoch i jego monarchy szczęśliwy jest, 
mogąc zapewnić, że uczucia te są cał- 
kowicie ocenione przez króla włoskie- 
go i jego rząd. Aby jednakże przyjaźń 
ta nie była zachwiana, to na przyszłość 
należy usunąć możliwość innych nie- 
porozumień. Dlatego minister zwrócił 
uwagę ambasadora na następujące trzy 
panie 1) na zachowanie się urzędni- 

ów tureckich w niektórych częściach 
państwa wobec konsulów włoskich i 
poddanych włoskich, 2) na przeszkody, 
stawiane poddanym włoskim w spra- 
wie nabycia własności ziemskiej i 3) 
na wydany zakaz przyjmowania po- 
dróżnych i ładunków na jeden z paro- 
statków włoskich. kursujących między 
Trypolisem i Misratą. Przyczem mi- 
nister oświadczył, że punkty te będą 
wyłożone szczegółowiej w  specyalnej 
nocie. Ambasador turecki oznajmił, 
że zwróci bezzwłocznie uwagę swego 
rządu na te punkty. 

Sztokholm. — Odjazd Lróla do Re- 
wia na pancerniku „Oskar I gi“ na- 
znaczony został na d. 16 kwietnia. 

Książę Wilhelm wyjeżdża dnia 15-go 
kwietnia. 

Briańsk. — Z powodu braku zamó- 
wień zamknięto na miesiąc radicką 
fabrykę wagonów. 

Melbourne. — W pobliżu Braybroo- 
ku nastąpiło zderzenie dwóch  pocią- 
gów. 3 wagony zostały rozbite. 42 lu- 
dzi zabitych i 88 ranionych. 

Lublin. —Na ulicy Królewskiej zabito 
oficera żandarmeryi, Podejrzewanego o 
morderstwo robotnika aresztowano. 


Glełda 


Potorsburg. 3 kwietnia 
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Plan postępowania ułożył tak, jak 
dziad jego to byłby uczynił, i gdy 
Bukta rankiem się ukazał z obfitem 
śniadaniem, ani słowem mu nie wspo- 
mniał o nocnej jego dezercyi. Bukta 
może byłby wolał wybuch ludzkiego 
gniewu, ale Chinn spokojnie spożył 
śniadanie i zapalił cygaro, zanim usta 
otworzył... 

— Ludzie bardzo są przestraszeni — 
rzekł Bukta, który sam nie czuł zbytku 
odwagi. — Pozostaje tylko wydać im 
rozkazy. Przyrzekają we wszystkiem 
cię słuchać, bylebyś wstawił się za ni- 
mi do rządu. 

— 0 tem wiem — odparł Chinn, po- 
woli przechadzając się. 

Kilkunastu starszych stało opodal, 
tworząc nieregularne półkole. Reszta 
ludzi wraz z kobietami i dziećmi ukryta 
jeszcze była w gąszczu, nie mając 
ochoty stawiać czoło pierwszemu gnie- 
wowi Jana Chinna I. 

Ten usiadł na kamieniu, i nie spie- 
sząc się, wypalił cygaro do końca. Po- 
czem krzyknął tak nagle, że obecni aż 
podskoczyłli: 

— Przyprowadzić mi waj człowieka, 
który był związanym! 

Za chwilę położono przed nim hin- 
dusa, obmotanego od stóp do głów, w 


sposób, w jaki dawni Bhilowie zwykli 
byli wiązać ludzkie ofiary, składane 
bogom. 

— Powiedziałem, człowieka który był 
związany. Żartujecie ze mnie, czy co? 
Odkąd że to Bhilowie nabyli prawa 
wiązać wolnych ludzi? Rozciąć go! 

Półtuzina noży poprzecinało śpiesznie 
więzy, i hindus przyczołgał się do 
Chinn'a, który skonfiskował lancety 
jego i flaszki z limfą, poczem ręką 
wskazując do koła, wyrzekł głośno 
i dobitnie, jedno tylko słowo: 
winie! 

— 0j!—szepnął Bukta,—teraz on mó- 
wi! Biada durnym ludziom! 

— Przyszedłem tu pieszo z mego do- 
mu (tu obecni zadrżeli) by wam wy- 
tłómaczyć rzecz, którą każdy inny czło- 
wiek z daleka, oboma oczyma byłby 
rozpoznał odrazu. Znacie ospę, która 
Źre wasze dzieci tak, że wyglądają jak 
plaster wosku  pszczelnego. Jest to 
więc rozkaz rządu, iż ten, którego po- 
skrobią tymi małymi, zaczarowanymi 
nożykami, które oto trzymam w ręku, 
ma być od niej zabezpieczony. Wszy- 
scy sahibowie są tak zaczarowani i 
bardzo wiele hindusów, a oto jest znak 
czasu; patrzcie! 

Zatoczył rękaw i pokazał im białą 
bliznę od zaszczepionej ospy. 

Odważniejsi się zbliżyli i spojrzeli, 
mądrze kiwając głowami. Znak był 
widocznym, a miał on i inny, ukryty 

od koszulą, o którym oni wiedzieli. 

iłosiernym zaiste był Jan Chinn, iż 
nie ogłosii bóstwa swego odrazu. 

— Wszystko to mówił wam ten oto 
człowiek, któregoście związali. 

— Mówiłem, sto razy mówiłem, ale 


odpowiadali mi razami — jęknął opera- 
tor, zacierając swe siniaki. 

— Ale, żeście świnie, więceście mu 
nie wierzyli. I tak przyszedłem tu, by 
was wybawić, raz od ospy, drugi raz 
od głupoty i strachu, a nakoniec od 
więzów i więzienia. Nie mam z tego 
ani korzyści, ani przyjemności żadnej, 
ale przez pamięć na tego tutaj, który 
z Bhilów zrobił ludzi, ja, który z jego 
krwi pochodzę, syn jego syna, przy- 
szedłem, by nawrócić lud jego ze złej 
drogi. Mówię wam zaś prawdę, tak 
jak mówił ją Jan Chinn. 

Tłum zamruczał z uznaniem i powoli 
wysuwać się zaczął z gęstwiny. Nie 
było widać gniewu na obliczu boga. 

— To są moje rozkazy. Ja tu sam 
przy was zostanę podczas, gdy czło- 
wiek ten skrobać będzie wasze ramio- 
na, wedle polecenia rządu. Za trzy dni, 
może za pięć albo siedem, ramiona 
wasze spuchną i będą swędzić i piec. 
Będzie to znak, iż potęga ospy walczy 
w podłej waszej krwi przeciw rozka- 
zom rządu. Pozostanę wię: z wami 
tak długo, aż ospa zwyciężoną zostanie, 
i nie odejdę, dopóki mężczyźni i ko- 
biety, i wszystkie małe dzieci nie po- 
każą mi na swych ramionach takich 
znaków, jak ten, który widzieliście 
na moim. Przyniosłem z sobą dwie 
dobre strzelby i przyprowadziłem czło- 
wieka, którego iniię dobrze jest znane 
tak pomiędzy ludźmi, jak i zwierzęta- 
mi dżungli. Będziemy więc razem po- 
lować, ja i on, i młodsi z pośród was, 
reszta zaś jeść będzie i odpoczywać. 
To są moje rozkazy. Powiedziałem. 

Nasiąpiia długa milcząca pauza, pod 
czas której ważyło się zwycięstwo. 


Nareszcie jakiś siwowłosy, stary grze- 
sznik odezwał się nieśmiało: 

— Są u nas poneje i trochę wołów, 
i inne rzeczy, których nie nabyliśmy 
drogą handlu. Chcielibyśmy twej opieki 
w tej*sprawie, sahibie! 

Bitwa była wygrana i Chinn wydał 
westchnienie ulgi. Młodzi Bhilowie wi- 
dać narabowali trochę, ale jeśli ich 
wziąć za łeb odrazu, to może da się 
to jeszcze naprawić. 

— Napiszę wam „kowi*, jak tylko 
konie, bydło i inne rzeczy w moich 
oczach przerachowane będą i odesłane 
zostaną tam, skądeście je wzięli. Zanim 
to jednak nastąpi, naznaczymy wszy- 
stkich tych, którzy ospy jeszcze nie 
przeszli. Jeśli okażesz najmniejszą oba- 
wę—dodał Chinn półgłosem do cyruli- 
ka—to nigdy już Poona oglądać nie 
będziesz, mój przyjacielu. 

Nie wystarczy limfy dla całej tej 


ludności, sahibie.  Zamordowali ofi- 
cyalne cielę, odpań hindus cichym 
głosem. 

— Nie nie szkodzi. Nie poznają się 


na tem. Poskrob ich wszystkich po 
kolei, a ja załatwię starszych. 

Stary dypłomata, który prosił był 
o „kowl* (opiekę) pierwszy padł ofiarą 
pod ręką Chinn'a i nie śmiał protesto- 
wać. Jak tylko został uwolniony, przy- 
wlókł drugiego i trzymał go siłą, po- 
czem straszna operacya zamieniła się 
w sport i dziecinną zabawę. Bo za- 
szczepieni przypędzali innych, wrzesz- 
cząc, że wszyscy jednemu losowi uledz 
muszą. Kobiety krzyczały, a dzieci 
wyły, aie Chinn śmiał się i, wymachując 
lancetem,” wołał: 


— To zaszczyt! Powiedz im Bukta, 


jaki im zaszczyt czynię, sam własno- 
ręcznie znacząc ich nożem! Nie, wszy- 
stkim nie podołam, hindus także swoją 
część pracy wykonać musi, ale dotknę 
wszystkich znaków, przez niego zrobio- 
nych, to skutek będzie ten sam. Tak 
Rajputanie zakłuwają świnie! Hej tam! 
jednooki bracie, złap no tę dziewczynę 
i przyprowadź ją do mnie; niepotrze- 
bnie ucieka; jest niezamężna, a ja że- 
nić się z nią nie myślę. Nie chce 
przyjść? No, to zawstydzi ją braciszek, 
ot ten tłusty, odważny chłopak. Patrz- 
cie, jak żołnierz podaje ramię, nie 
wzdryga się na widok krwi! Będzie 
kiedyś w moim pułku. Tak, moje 
dzieci, nie będzie więcej dziobatych 
twarzy pomiędzy wami i będziecie 
mogli wiele krów dostawać za każdą 
dziewczynę, którą za mąż wydacie. 

I tak dalej, i tak dalej — aż lancety 
stępiały, a obu operatorom sił nie sta- 
ło. Ze jednak ludzka natura na całym 
świecie ta sama, więc ci, którzy nie 
zostali zaszczepieni zaczęli zazdrościć 
poznaczonym swym braciom i wszczęły 
się kłótnie. Wówczas Chinn złożył urząd 
doktora, a ogłosił się najwyższym sę- 
dzią i przeprowadził formalne śledztwo 
w sprawie ostatnich rabunków. 

— My jesteśmy złodziejami z Maha- 
des, przyznali Bhilowie po prostu. By- 
liśmy przerażeni, a gdy się czego oba- 
wiamy, wtedy zawsze kradniemy. 

I naiwnie, jak dzieci, opowiedzieli 
całą historyę rabunku. Brakowało tyl- 
ko dwóch wołów i kilku flaszek wódki, 
zaktóre Chinn przyrzekł zapłacić:z wła- 
snej kieszeni. Następnie napisał nad- 
zwyczajny dokument na kartce wydar- 
tej z notesu i wybrawszy dziesięciu 


przywódców, wysłał ich z nią do na- 
czelnika policyi w najbliższem mieście 
na równinach. Ostrzegł ich, że gorące 
plagi w kartce tej są zawarte, ale 
wszystko jest lepszem od utraty wol- 
ności. 

Uzbrojeni w dokument Chinn'a, skru- 
szeni buntownicy ruszyli w drogę. Nie 
mieli ochoty oko w oko spotkać się z 
Mr. Dundas F'awne'em, z oddziału policji, 
pomimo, iż miał zaledwie dwadzieścia 
dwa lata i bardzo przyjemną powierz- 
chowność. Również nie mieli zamiaru 
odwiedzić poraz wtóry miejse, wsławio- 
nych niedawnem swem zbójeckiem bo- 
haterstwem. Wybrali więc średnią dro- 
gę i udali się do jedynego kapelana, 
który obsługiwał różne nieregularne 
pułki, rozrzucone na przestrzeni piętna- 
stu tysięcy mil kwadratowych. Wie- 
dzieli, że jest on coś w rodzaju ka- 
płana, a co ważniejsze, wiedzieli także, 
że jest wielkim myśliwym i doskonale 
nagance płaci. 

Ten, przeczytawszy kartkę Chinn'a, 
roześmiał się, co im się wydało dobrą 
zapowiedzią. 

Następnie jednak, kazał zawołać po- 
licyantów, którzy najpierw woły i ko- 
nie do parkanu przywiązali, a potem 
i na nich ciężkie dłonie po 

(D. 


c. n).. 


REDAKTOR I WYDAWCA 


WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


Kijów, Kreszczatik Ne 44. 


Przygotowany wieiki wybór staio= 
wych wyrobów, na święta 


z prawdziwej 


angielskiej 


Telefon 414. 


Wiele nowości bardzo pożytecznych dla domowego gospodarstwa i odpowiednich na podarunki." 


=- Najnowsze kuchnie 


wyżymaczki, magle, prasy do mięsa, różne tartki i maszynki do siekania mięsa. 
na do mieszania i przygotowania ciasta. 
przygotowują ciasto dla 


w przeciągu 5-ciu minut 


Bronzy 


najrozmaitsze 


style: Decadence, 


do 
czas 
nym 


Te maszyny 

wszelkich gatunków pieczywa. 
bezpłatnie. 

do 


rzeczy upiększania gabinetów, 


denaturowanego spirytusu z oszczędnością 
u i praktycznością pod względem hygienicz- 
. Maszyny do prania bielizny „Czechy“, 
Amerykańska uniwersalna maszy- 


są niezbędne w każdem gospodarstwie, odznaczają się tem. że 
Cena maszyny 4 rb. 75 k—-7 rb, wskazówki 


Article de Lux et Antique i t. p. artystycznego wykonania: zegary. wazy i inne 
buduarów i t. d. 
i zamków, sekrelnie zamyka 


Wielki wybór ostatnich nowości 


jących się. 


Naczynia z czystegy masywnego niklu Bernsdorpskiej fabryki Artura Kruppa. 


(ałowny 


JIGPAGEUW__ 


Południowej Rosyi. 


skład i sprzedaż dln 


Znajduje się na składzie wie- 
le ładnych, niklowych rze- 
czy: samowary, iinbryezki do 
kawy i herbaty. Wielki wy- 


bór emaliowanego naczynia pateni. tabr. „Bubny” i innych fabryk. fabryczny skład noży stołowych. kuchennych, i do krajania 


strueli, myśliwskich i seyzoryków. 


, stali, kutych i specyalnie hartowanych, 
z własnej fabryki i najlepszych zagranicznych. 


Nożyczki, brzytwy własn. fabr. i najlep. zagr. fabr. w świecie. Łyżki stołowe, herbac. i inne wyroby posrebrzane z porę- 
«zeniem. Niklowe imbryczki do kawy i tace. Noże deserowe do owoców, cytryny i widelce ze specyalnego materyału „złota. kompo- 
zycya”, Composition, d'or lepsze niż srebrne, nigdy nie rdzewieją i nie czernieją. Tuzin noży od rb. 3--5—15—-190 rb. w ładnych opra- 

4 wach. Udoskonalone elektryczne kieszonkowe tłatarki „Feuerzeug“, „Janus“, „Ogniwo“. 


Gorm 7 Amerykańskie gimnastyczne przyrządy Aleks. Whitely'a, kompletny wydział ogrodniczych, go- 


spodarskich | weterynaryjnych narzędzi, newych I udoskonaionych systemów i specyalnie hartowanych. 


0. wz - DOM HANDLOWY 


M.i L MANDL 


Kreszczatik Nr 42. Telefonu Nr 764. 
Do wiadomości pań i panów kupujących! 


W oddziale dla dam © W oddziale dla mężczyzn | 


MODELI. gotowych ubrań 
sh 


z najlepszych i najmodniejszych materyałów: 
najlepszych firm paryskich i konie form. 


Na obstalunki olbrzymi wybór materyałów pierwszorzędnych 
Na obstalunki wielki wybór rozmaitych materyałów najmodniej- fabryk. =pecyalny oddział 
szych «leseni. Specyalny 


oddział spódnic i halek, kostiumów uniformowych. 


P, dia pp. wojskowych i uczącej się młodzieży. 
firma w stosunkach handlow 


r ych z Kijowskiem Oficerskiem Towarzystwem Spożywczem i Towarzystwem Spoż we iowo-Za- 
6554 „-4 chodniej kolei żelaznej ý pożytczeńiBołudniówośa 


OŚ 


Magazyn Nowości 


E. Podgórski 


Fanduklejowska Nr 4. obok cuk. François. 


PHAT 
p 


Na podarki otrzymano oczekiwane figu- 


ry i aquaria. Wyroby platerowane w nowym l 
P- 2 stylu Akc. Tow. R. Plewkiewicza i S-ka. 

* Garnitury do owoców majolkowe, wazony Caehepot. Wyroby niklo- i 
wane, maszynki do kawy, maselniczki, dzbanki. Szkła staławe. Garnilury 
angielskie do uniywalni od 4 rb. 50 k. Kryształy. 1747—3- 1 


|  FOSFATYNA FALIERA, . 
eny pokarm, najodpowiedniejszy dla | 
Zieci Ou 6 miesięcy do 10 lat, zwłaszcza w, 
czasie odłączania od piersi i w okresie ro- j 
|śnięcia. Ułatwia ząbkowanie i zapewnia pra- 
widłowy rezwój kości, Sprzedaż w składach 
aptecznych i aptekach. Ostrzegamy przed 
naśladownictwami. 1141-12-10 


K SEPTER i S-ka 


Kreszczattk Nr 40, dom Barskiego. 


PIŁKI GUMOWE, Zabawki gumowe. 


Lalki, zwierzęta I rozmaite figury. 


Młoda osoba, rutynowana nauczycielka 
gimnastyki | 


poszukuje kondycyi na lato. Zgłaszać się‘ 


listownie: Humań, Puszkińska 19, dla J. W.) 
1679—4—2 


Doszukuje posady młody człowiek, znają- 
I z polski, rosyjski i niemiecki języki zna 
buchalteryę i korespon. handlową, M.-Wasyl- 
kowską Nr 9, m. 15, lub Redakcya „Dzien. 
Kijow.* dla W. S. 1748-,,-2 


mn O OE O 


1676-,„-1 


m z 


— 


Zatwierdzona przez Departament me- 


l "e aa 
f eśnik z długoletnią praktyką zagranicą, 

| m znający się na kulturach i kubikowaniu, 

,debry myśliwy, poszukuje posady m wj A 

. Mty- 


i skiej lub na ordynaryi. Gub. wołyń. 
! nów, Smordwa dla leśnika u p. Jana Skarbka. 


s! 718-3- 
Plaster na odciski, apteka W. Borow- O "e 
skiego. ul. Przejazd LO w Warszawie.! Do sprzedania SE nasgumach. W. 


dyczny w Petersburgu, posiadająca 
prawa felczerskie. 
Speoyalistka bez bólu, za- 


usuwa i niszczy ODGISKI truwania io- 


strych wycinań, wycinanie bowiem i zatru- 
wanie, przyśpiesza narastanie i powiększa- 
nie odcisków i drażni skórę; niszczy brodą- 
wki i t. d Kwiatkowska, przyjmuje panie 
od g. 12—2; panów od g. 3—6 Adres: Fun- 


duklejowska 4, m. 14. W Kijowie pozostaje 7 i Włodzimierska N 
do 30-go maja. 1658-42 | Cena kop. 35 za pudełko. 457-166 Í sed g s33 
| u RZAD 4 0 l a e a e e YA ana ar a oo ae 


[wyjaśnienia wraz z opisem udziela. 


|Stud. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej 


Praktyczne podarki świąteczne 


batys- 
towe. 


Bluzki 


jedwabne 


i wełniane 


Halki 


w wielkim wyborze po cenach fabrycznych. 


kołnierze, 
mankiety, 


KOSZULE, 


parasole, laski, kołdry, pledy, pończochy, skarpetki, siatki, płótna, obrusy, serwetki, prze- 
scieradła, sakwojarze, nesesery, pularesy, portmonetki, portpapierosy i wyroby zakopiań- 
skie w polskiem magazynie płócien 


Władysława Iwanowskiego, 


Kreszczatik Nr 37, dostawcy tow. spożyw. urzędnik. Połud.-zach. kolei żel. 
Przyjmują się zamówienia na bieliznę i przeróbki. 
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04079100), 


„Przegląd Narodowy 


lityki narodowej, oraz budzeniu 
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cej i względami stronniczymi. 
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KOCK OK AK CKAKKA KK KKKKKKO 


Prawdziwe 


PIGULKI 
MORISONA 


znane od dawnych lat, wyrabiane są z czy- 
sto roślinnych składników, co przysięgą stwier- 
dzone zostało, zawarte w dwóch sobie od- 
miennych numerach nk. A i drugim. 
Służą przeciw wszelkim niestrawnościom, 
chorobom żołądkowym, hemoroidom, cierpie- 
niom nerwowym, odnawiają krew, świeże 0- 
Żywcze siły Wroadzująb w organizm 
UdZKI. 
Do nabycia w Królestwie Polskiem i Cesar- 
stwie Rosyjskiem w aptekach i składach 
aptecznych, gdzie się nabywcom dokładnego 
Kole- 
glam zdrowia Wielkiej Brytanil Merison & Comp., 
874-16-8 Londyn 33, Euston Road. 
W Kłjowie skład główny: Południowo-Ruskie Towa- 
rzystwo Handlu Tewarami Apteczuymi I A. Trepte 


1 łót perf. francusk. przy kupnie na 31b. 
1 załot. „ 8 „» na 1 rb. 
w St. Petersburskim sklepie antecznym 
Kreszczatik 43, obok mag. Pokornego. 
Przy kupnie na 5 rb. i więcej rabat 10%. 
Otrzymane ost. nowości periuner., farby, 
lakier., dla jaj, lm dla wódek i li- 
kierów, opłatki dla pieczywa, szafran, wa- 
nilia, olej. róż. i in. 1637 


Pierwszorzędne biuro nauczycielskie 


Antoniny Piaseckiej 


POLECA: nauczycieli. nauczycielki, 
sprowadza cudzoziemki. 
Nr 20 


Warszawa, ul. Świętokrzyska 


bony, 


oszuk. lekcyi z matem. i fizyk. 
ist. poste-restanie dla Nr 7091. 
1686-—4—4 


Od Nowego Roku wychodzi - zamiast tygodnika „GŁOS POLSKI“, miesięcznik 


„Przegląd Narodowy” 


pod kierownictwem ZYGMUNTA BALICKIEGO, 


przy współudziale znacznie rozszerzonego koła współpracowników 


„GŁOSU POLSKIEGO”. 


» jest pismem, poświeconem ogól- 
nym zagadnieniom kultury i po- 


programowym, stać przeto będzie poza sprawami polityki bieżą- 


PRENUMERATA WYNOSI: 


Adres Administracji. Nowogrodzea 31, m. 14, tel. 195-38. 


ODODODCOGOCOCOGOGOC 
ORO ON 


[stylowe meble, zabawki i 


kamizelki, 
paski; 


KRAWATY, 


1730-10-2 
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DOROBIŁ 


myśli w kierunku teoretyczno- 
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7077 AZ 
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4 


GZEZESOŻ 
* . ASEKURACYA 


od cierpień i zawodów życia jest możliwą, 
ale mało kto wie o tem. Asckuracya taka 
nie nie kosztuje, a daje dużo. Asekuracya 
taka jest konieczną, bo stać się nieszczęśli: 
Wym jest bardzo łatwo, ale szczęśliwym yć, 
bardzo jest trudno. „Tajemnice powo- 
dzenia w życia” przez d-ra M. Harweya. 
Do nabycia w księgarniach. Skład gł. w księ- 
arni Gebethnera i Wolffa w Warszawie. 
ena 60 k. Ważne dla rodziców, wychowa- 
wców, młodzieży i dla każdego, kto pragnie 
szczęścia, zdrowia i powodzenia dla siebie 
lub dla swoich dzieci. 1643-4-3 


A 


o O 


O 


gemi m —karmicielce 
yZnej gleby już nie staje... 
W frasobliwej doli wiels 
Zenie ludzi na wyraje 


* 

Młódź: dziewucha, czy parobek 
A ciężkiem sercem, nieweselni, 
Do miast śpieszą na zarobek 
imać przędzy, młotów, kielni. 


+ 


A W DN AA 


W wie.kiem mieście niby w borze 
Oh kominów aże czarno... 
Tam w fabrykach znajdą może 
Ladajaką pracę marną 

* A 


U fabrycznych bram podwoi 

Obszarpana, blada nędza 

W zalęknieniu cichem stoi, 

Dnie, godziny żebrząc spędza. 
* * 


Nie płacz dziewczę! Otrzyj lice. 

Idź: nie zginiesz w wielkiem mieście... 
U Duwana, w gilz fabryce 

Za warsztatem dziewcząt dwieście. 


Gilzy Duwana 


—-— 


z promiami w każdem 
pudełku. 
1583—,—1 


— 


Koronki, hafty, kolor. płó- 
tna dywany, zakopiańskie 


masą innych lad. przedm. 


w Magazynie Przemysłu Artystycznego, Plac 
ratuszowy Nr 3, naprzeciw telegrafu. Upra- 
„ SZA się Sz. PP. o zwiedzanie. 1742-6-1 


| ae manama A 


i ogrodzie, umeblowane, wieś 
„Wille Zoradjeie od Bojarki 10 wiorst 
i las, kąpiel (Irpeń), miejscowość cicha i zdro- 
Wiadomość na miejscu u p. Ryb. 


wa. 

1145—3—1 
natychmiast pokoju z całkowi- 
Poszuk. tem bezwarunkowo zdrowem u- 


| trzymaniem, w sosnowym lesie. Wielki Sie- 
wierny Hotel Nr 4. 1744—2—1 


szanowny Panie! 


Otrzymany od Szan. af : 
Pana słoik „Lainu* oka- 
zał się bardzo skutecz- 4. 
nym Środk. na „świerzb* `% if 
Co najważniejsza, że cho- č 
roba ta znika momentalnie po dwu lub 
trzykrotnem użyciu „bainu“. Łączę wy- 
razy szczerej wdzięczności Włodzimierz Mi- 
kołajewicz Muchowikow, Saxkiński oddział 
pocztowo-ielegraficzny, gub. ufim., st. Ber- 
biausz, kolej Samar.-Złat. 1556--3— 1 


5. RostenJestto sadzi- 
s LAIN‘ AN TEFA 


at8rdzo prędko i skntecznia 


ECZEMIĘ, 


LISZAJE, W (RZUTY, RANY. OPARZENIA 


it p. 
Swędzenie | ból przechodzi prawie me 
mentalnie, Słoik Rb, | kop. 00.—W pre- 
wndzono do handlu doskenałęe mydłe 
„LAIN“ dc usunięcia wad ekórnych i 
under „LAIN“. Kawałek mydłą kesztuje 
ep 70, pół tuzina— Rb. 4,padełke 
Rb |. Wysyła się za zaliczeniem poczte 
wem. stosowanie do taryfy paecztwewej. 
. RÖSTEN, St.-Fetersburg, ul. Ka- 
zanska Na 26 D nabycia w składach 
apteeznych i è tekaoh Wystrzegać się 
naśladownictwa! 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW. 


(Zim ew y). 

Na kol. Potudn.-Zaohodnichi: 
Kuryer 1] i II kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana. 


Pocztowy 1, II iII kl. Odesa, Brześć, 


U 

+ 
90 | Bał stok, Grajewo, Humań, Nowosielice — 
> W WARSZAWIE: Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ: iss ode a o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
0. OEZ ; i w CX | o godz. 9 w 
8701 iS eanii URE s orocznić rb. l0— 88] Osobowy I, IL i III kl. Odesa, Humań, 
+; kwartalnie - o som kwartalnie 3.50 0% | Nowosielice — odehodzi o godz. 12 m. 30 
ÓW r 0% | w nocy, przych. o godz: 6 m. 15 zrana. 
CR Za odnoszenie do domu dopłaca się 15 kop. kwartalnie. OG | ,,,, Osobowy i. II i [II kl. Odesa, Wołoczyska, 
RX 4 R Wiedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
Si Cena numeru pojedyńczego | rb. XX przych. o godz. 5 m. 15 zrana. 
te, : s i AU i DI kl. aa — U 
* ; 0% chodzi o godz. 8 zrana, przychodzi o godz. 
<2 Adres Redakcyl: Zgoda 9, l-sze piętro telefon 88.  |7 m. 35 w. 
(OC + Towarowy IV kl. Odesa, Brześć, 


posp. 
Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 58 w., 
przych. o godz. 1 m. 10 po poł. 

uryer I i II kl. — Warszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. : 
1 m. 03 zrana. 

Pocztowy 1, ll i III kl. Warszawa, Sarny, 
Kowel — odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł. 
przychodzi o godz. 7 m. 50 w. 

Osobowy I, II i III ki. Brześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 12 m. 05 w no- 
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana. 


Osobowy I, IL i III kl. Petersburg, War- 
szawa, Sarny, Kowel, Wilno - odch. o g. 
11 m. 50 w. przychodzi o godz. 7 m.51 
zrana. 


Osobowy i, II i III kl. Rostów nad Do- 
nem, Sewastopol, Ekaterynosław, Znamien- 
ka, Fastów — odch. o godz. 7 m. 45 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 55 w. 

Ro zh I, ILi TM kl Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w.. przychodzi o godz. 7 m. 
15 zrana. 

Osobowy |, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 59 po poł. 

„Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, Radzi- 
wiłów, Wiedeń — odch. o godz. 8 m. 25 w., 
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana. 


Mieszany I, II i III kl. Olszanica, Biała- 
Cerkiew, Fastów — odch. o godz. 4 m. 40 
po poł., przychodzi o gudz. 9 m. 28 zrana. 
Towarowy posp. IV kl. Sarny, Kowel — 
odehodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. 1V kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł, przych. o godz. 9 
m. 05 zrana. 


Poświeszny I. II i III kl. Moskwa — odch, 
o godz. 11 m. 30 zrana, przych. o godz. 6 m. 
10 wiecz. 
Pocztowy |, II i lII kl. Moskwa, Kursk — 
vdch. o godz.4 po poł, przych. o godz. 6 
Zrana. 
Osobowy l, JI i III kl. moskwa, Kursk. 
oroneż—odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł. 
przych. o godz. 5 m. 10 po poł. 
Osobowy 1. II i IN kl. Petersburg, Kursk, 
Woroneż —odchodzi o godz. 7 m. 20 wieoz. 
PoE. o godz. 11 zrana. 

oczłowy I, II i III kl. Połtawa, Charków 
Kremieńczug—odchodzi o godz. i2 m. 15 w 
nocy, przych. o godz. 7 m. 10 zrana. 
Tow.osobowy II 1 III kl. Połtawa, Char- 
ków,odchodzi o godz. 8 m. 3U zrana, 
przych. o godz. 6 m. 48 wiecz. 
` Osobowy 1, II i III kl. Kursk—odchodzi o 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana. | 
Pośpieszny I, II i III kl. Połtawa, Charków 
Łozowaja, Rostów, Sewastopol — odchodzi o 
godz. 8 m. 12 w. przych. 6 g. 5 m. 8 odz. 
razna. 


